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peszy z życzeniami, wystosowane)

przez Komitet Centralny Komunisty­
cznej Partii Związku Radzieckiego do

Komunistycznej Partit Niemiec w

związku z 35 rocznicą jej założenia.

W depeszy czytamy m tn.:

Komitet Centralny Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego przesyła
braterskie pozdrowienia Komunistycz­
nej Partit Niemiec w związku s 35

rocznicą jej założenia.

Komitet Centralny Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego życzy
Komunistycznej Partii Niemiec suk­
cesów w umacnianiu jej szeregów, w

wychowywaniu członków partii w du

chu zasad marksizmu-leninizmu i in­
ternacjonalizmu proletariackiego.

Jesteśmy przekonani, że klasa ro­
botnicza I masy pracujące Niemiec,
w trwałej |ed ości wszystkich sił de­
mokratycznych pomyślnie wykonają
historyczne zadanie — utworzą zjed­
noczone, suwerenne, demokratyczne i

miłujące pokój Niemcy i rozwiną wal

kę o zwycięstwo klasy robotniczej, o

zwycięstwo socjalizmu.

Cena 20 gr

KRAKOWSKIE
Piątek, 1 stycznia 1954 r.

Dla pokojouiego budownictwa

3.600.000 ton stali
Krakótu otrzyma
w roku 1954

liczne inwestycje
komunalne:
41 30 nowych wozów

tramwajowych
43 autobusy
4i sprzęt do oczyszczania
miasta
4f lepsze nawierzchnie
ulic

MIEJSKA Rada Narodowa w Kra­
kowie zaplanowała liczne in­

westycje na rok 1954. I tak np. w za­
kresie komunikacji miejskiej posta­
nowiono w br. powiększyć dotychcza­
sową liczbę wozów tramwajowych o

30 oraz zwiększyć sieć linii tramwa­
jowych. By zabezpieczyć dostawę od­
powiedniej mocy elektrycznej w

pierwszej połowie 1954 r. wybudowa­
ne zostaną dwie podstacje prostowni-
k we oraz zajezdnia tramwajowa, a

w roku 1955 zbudowane będą war­
sztaty naprawcze.

Znacznie zostanie rozbudowana
rdwnież sieć autobusowa. W 1954 i
1955 r. zostanie zakupionych 20 no­
wych autobusów, by wzmocnić istnie
jące linie autobusowe oraz uruchomić
nowe linie do dzielnic peryferyjnych,
m. in. do Toń przez Azory i do Bieża­
nowa. Miejska Rada Narodowa w

Krakowie zwróciła się również do
władz centralnych w sprawie budowy
w okresie najbliższych dwu lat za­
jezdni autobusowej.

W roku 1954 wybudowane będą
dwie nowe ulice, a na 26 ulicach ta­
kich jak Romanowicza, Księcia Józe­
fa, Wiel’ck;ej i innych zmienione bę­
dą nawierzchnie. W roku bieżącym
znacznie zwiększy się pulę materia­
łową. dla Miejskiego Przedsiębiorstwa
Robót Drogowych i Mostowych. Bę­
dą również wybudowane nowe punk­
ty świetlne w liczbie 516, w tym 450
przypada r.a dz:elnice peryferyjne. W
roku 19^5 liczba ta zwiększy się jesz­
cze o 600 punktów.

Fatalnie przedstawia się w naszym
mieście sprawa czystości. Dlatego
też na zagadnienie to zwrócono na

sesji Miejskiej Rady Narodowej u-

wagę. MPO otrzyma nowy sprzęt po­
trzebny do oczyszczania miasta. Pla­
nuje sie również budowę nowego za­
kładu MPO. Jednak do chwili wybu­
dowania "b.ektow Miejskiego Przed­
siębiorstwa Oczyszczania i wyposa­
żenia go w odpowiedni sprzęt do me­
chanicznego oczyszczania jezdni,
MPO musi zająć się sumienniej, niż

dotychczas, podniesieniem stanu czy­
stości ulic i placów, tak by kwestia
ta nie budziła jak dotąd licznych za­
strzeżeń. (Zdzi.)

2,5 raza więcej niż w 1938 r.
wyprodukowali w tym roku hutnicy
Wkrótce wyrabiać będziemy
w kraju aluminium

JAK donosiliśmy, 29 bm. przemysł hutniczy wykonał ro­
czny plan produkcji surówki i stali a już wcześniej zrea­
lizował roczny plan produkcji wyrobów walcowanych

i koksu wielkopiecowego.

ŻYCZENIA
NOWOROCZNE

Dziś 8

Ci którzy wykonali
w ubiegłym roku

Plan 6-letni

MIECZYSŁAW BIENIAS

jeden z wyróżniających się budow­
niczych Kombinatu odznaczony Srebr
nym Krzyżem Zasługi. Obecnie pra­
cuje on przy budowie koksowni, a

przeciętna jego norma wynosi 240
procent.

M. Bienias jest również współorga­
nizatorem stachanowskiej szkoły przo
downictwa pracy w Kombinacie No­
wa Huta. (fw).

Dalsze sylwetki przodujących robot­
ników, którzy wykonali zadania Planu

6-letniego — zamieszczamy na str. 3.
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„Jak skutecznie pomagać chłopom pracującym —

spółdzielcom 1 gospodarzom indywidualnym — w

rozwijaniu produkcji rolnictwa ku dobru ich
własnemu 1 kraju?

— Oto jedna ze spraw, która jest przedmiotem
dyskusji przedzjazdowej nad tezami IX Plenum KC

PZPR.
Na stronie 2-ej „ECHO" domaga się od krakow­

skich POM i GOM sumiennego 1 termino­
wego wykonania zimowych remontów maszyn rol­

niczych.
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D RZEDTERMTNOWE wykonanie
*■rocznego planu produkcji su­
rówki, stali 1 wyrobów walcowa­
nych jest wielkim osiągnięciem za­
łóg przemysłu hutniczego, które z

roku na rok zwiększają produkcję.
Np. produkcja stali w roku

1953 wynosi 3 600 tys. ton, tzn.

przeszło 2.5 raza więcej niż w ro­
ku 1938. Podczas, gdy w roku
193P na głowę ludności produko­
wano w Polsce ok. 15 kg stali,
to już w r. 1949 produkowaliśmy
83,9 kg stali, a w roku bież, pro­
dukcja stali wynosi ok, 140 kg
na głowę ludności.

Z każdym rokiem hutnictwo
opanowuje produkcję nowych,
cennych wyrobów. M. In. podję­
liśmy w ostatnich latach produk­
cję dziesiątków nowych gatun­
ków stali. Wytwarzamy np. ok.
15 nowych gatunków stali, które
zastępują stal niklową.

Rozbudowany został przemysł
metali nieżelaznych, co umożli­
wiło zwiększenie produkcji cyn­
ku. ołowiu i podjęcie produkcji
miedzi, W niedalekiej przyszłości
rozpoczęta zostanie krajowa pro­
dukcja aluminium.

y KAŻDYM rokiem dzięki tros-

kliwej opiece Partii i Rządu po
lepszają się warunki socjalno-by­
towe hutników. W latach 1952 i
1953, tylko w nowych osiedlach
hutnicy otrzymali ponad 11 tys. no­
wych izb mieszkalnych, a w roku

przyszłym otrzymać mają 12 tys.
izb w budowanych osiedlach. 234
ambulatoria wyposażone w gabine­
ty specjalistyczne pozwalają na

stalą, codzienną opiekę nad zdro­
wiem hutników. Rośnie systema­
tycznie sieć przyzakładowych żłob­
ków, przedszkoli i świetlic dla
dzieci hutników,

W ZWIĄZKU z przedtermino-
’’

wym wykonaniem tegoroczne­
go planu hutnicy wysłali do Prze­
wodniczącego KC PZPR, Prezesa

Rady Ministrów — Bolesława
Bieruta meldunek, w którym przy­
rzekają zwiększyć produkcję stali
i wyrobów walcowanych.

Doniosłe znaczenie
dla roztuoju rolnictiua krakowskiego

posiada uchwala
podjęta przez Woj. Radę Narodową

NA plenarnej sesji Woj. Rady Narodowej w Krakowie podjęto szcze­
gólnie ważną w obecnym okresie uchwałę w sprawie podniesienia ho­

dowli i zapewnienia bazy paszowej w woj. krakowskim. Biorąc za pod­
stawę wytyczne IX Plenum KC Partii, uchwała wskazuje na specyficzną
strukturę naszego rolnictwa, którego głównym kierunkiem rozwojowym po­
winna stać się hodowla. W oparciu o nowe warunki, zagwarantowane
uchwałą z 17 grudnia 1953 r. — pracujące chłopstwo stoi przed możli­
wością wydatnego wzrostu hodowli. Bodźcem do tego powinna stać się
wysoka opłacalność, właściwa polityka cen, premiowanie, pomoc zootech­
niczna i weterynaryjna, dostawy pasz, kredyty państwowe oraz ulgi w obo­
wiązkowych dostawach i podatkach.

MIĘDZY innymi uchwała Wojewódz
kiej Rady Narodowej z dnia 29

grudnia 1953 roku poleca opraco­
wać 2-letni plan rozi^o^„h??Tona-
określić środki zapewniające wykona
nie tego planu. Pogłowie bydła na

100 ha użytków rolnych zostame pod­
niesione w skali wojewody ej do
przeszło 65 sztuk, trzody ch ewne 43
do 44 sztuk, owiec 18 do 19 sztuk.
Ilość mleka od krowy wniesie
leżnie od rasy od 1.700 do z.uuu u
tóów rocznie. Wydajność w uzyska­
niu wełny owczej przekroczy 2 kg,
przy równoczesnej poprawie Jakpśct.
Ilość jaj od jednej kury powinna
przekroczyć liczbę 110 sztuk.

Aby umożliwić wykonanie tych
planów postanowiono podnieść

gospodarkę łąkowo-pastwiskową przez
rozszerzenie robót melioracyjnych, pie
leanację i nawożenie. Wydatnie zwię­
kszy się również obszar uprawy lu­
cerny i innych roślin motylkowych,
podniesione zostaną plony i powierz­
chnia uprawy roślin okopowych oraz

pastewnych przy szerokiej populary­
zacji kiszenia pasz.

DECYDUJĄCYM momentem w roz­
woju masowej hodowli jest spra­

wa podniesienia hodowli zarodowej.
Dlatego też w najbliższym czasie zo­
stanie powiększone tzw. stado pod­
stawowe, celem zabezpieczenia po­
trzebnej ilości wartościowych rozpłod­
ników. Dla odświeżania krwi będzie­
my importować spoza terenu woje­
wództwa buhaje, knury i tryki oraz

uruchomimy kilka powiatowych sta-

cji inseminacyjnych (sztucznego una-

sieniania). Z rozwojem hodowli łą­
czy się również opieka zootechniczna
i weterynaryjna. W tym celu zosta­
nie przebudowana i rozszerzona sieć
placówek weterynaryjnych.

_

Na str. 4
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JEST wieczór sylwestrowy,
ostatni wieczór 1953 roku.
Na białą kartkę papieru,

która czeka na mnie na biur­
ku, mam przelać myśli i uczu­
cia kłębiące się w mózgu i ser­
cu.

Na ulicach niezwykłe oży­
wienie. Co chwila otwierają
się drzwi sklepów, z których
wybiegają w pośpiechu niezna­
ni ludzie, dźwigając pod pachą
wyładowaną teczkę lub trzy­
mając w ręku większą czy
mniejszą paczkę.

CZY ci ludzie obładowani pa­
czkami są nam istotnie nie

znani? Nieprawda — są to lu­
dzie tacy jak Ty, Czytelniku,
jak ja, jak każdy z nas. Jesteś­
my sobie niezwykle bliscy, sta­
nowimy jedną rodzinę, związa­
ną ze sobą jednością celu i jed­
nością losu, który wykuwamy
wspólną pracą, wspólnym wy­
siłkiem.

Podążmy śladem jednego z

milionów ludzi, którzy w ten
wieczór sylwestrowy spieszą do
domu. Może to być robotnik z

jednej z fabryk metalurgicz­
nych, może pracuje w Nowej
Hucie. Może to lekarka, która
skończyła dyżur w szpitalu,
albo studentka mająca spotkać
się za chwilę z ukochanym,
aby razem spędzić Sylwestra.
Może to murarz ze wsi podkra­
kowskiej, który wraca do sie­
bie, do rodziny. Może to uczo­
ny, który przed kilku miesią­
cami otrzymał nagrodę pań­
stwową, może to poetka wzbo­
gacająca nasze życie pięknem
strof opiewających nasze zdo­
bycze. Może to urzędniczka,
może ekspedient, może...

Tak moglibyśmy wymieniać
jeszcze długo przedstawicieli
wszystkich zawodów, którzy
we wspólnej pracy wznoszą
coraz piękniejszy, coraz wspa­
nialszy gmach naszej Ojczyzny.
1 tego dziwnego dnia, w któ­
rym odchodzi rok stary, aby
miejsca ustąpić nowemu, kto­
kolwiek to będzie — za kilka
godzin przebrany odświętnie
wzniesie toast na cześć Ojczy­
zny, na cześć nowego Jej roku
i złoży życzenia swym najbliż­
szym, pamiętając, że dopiero
w naszym ustroju nabierają
pełnej treści słowa Mickiewi­
cza, iż w szczęściu każdego są
wszystkich cele.

T) OK, który pożegnaliśmy, nie
■“ był skąpy w wydarzenia.
Być może on to dał nawet naj­
większym niedowiarkom nie­
zbite dowody słuszności drogi,
po której szliśmy i idziemy
pod przewodem partii robotni­
czej.

Rok ten dowiódł, że po to

były lata wytężonej pracy nad
wznoszeniem nowych fabryk,
aby stworzyć niewzruszone fun

damenty naszej siły i naszego

dobrobytu. W kalendarzu na­
szej pamięci utrwaliły się licz­
by, wyrażające nasz wielki
skok naprzód, wskazujące, jak
oto mijamy jeden po drugim
kraj Europy zachodniej, upla-
sowując się już dziś na piątym
miejscu pod względem produk­
cji przemysłowej, a jutro...

O jutrze naszym mówili de­
putowani francuscy, którzy nie

dawno odwiedzili nasz kraj.
Byli to przedstawiciele stron­
nictw burżuazyjnych. a więc
ludzie nie darzący sympatią na

szego ustroju. Mówili o naszej

sile gospodarczej, o tym, te
szybko dościgniemy i prześcig­
niemy Francję. Mówili o Jed­
ności naszego narodu, o zna­
czeniu naszym jako sojusznika
w walce przeciwko amerykań-
sko-hitlerowskim planom za­
władnięcia Europą, o niewzru-
szoności granicy na Odrze i Ny
sie, granicy pokoju i bezpie­
czeństwa wszystkich narodów

europejskich.

Deputowani francuscy mó
wili o naszej sile, bo to ich

przede wszystkim interesowa­
ło. Ale my wiemy już dobrze,
że w naszym ustroju siła i do­
brobyt nawzajem się warun­
kują. Bo nie może być dobro­
bytu bez siły gospodarczej, bez
nowych kopalni i hut, nowych
maszyn i narzędzi, bez silnego
stale rozwijającego się rolnic*
twa, A z kolei wzrastający do­
brobyt materialny i kultura lu­
dzi pracy są bodźcem do jesz­
cze bardziej wytężonych wysił­
ków mózgu, mięśni dla utrwa­
lenia zdobyczy i osiągnięcia no­
wych.

(Dokończenie na str. 2)

NOWEJ HUTY
Ewa Zielawska 1 Julian Latacz

są 406 parą małżeńską, która za­
warła ślub w Nowej Hucie w cią­
gu 1953 r.

W ciągu tego roku przyszło na

świat 982 nowohutniczan — pro­
centowo urodziło się jednak wię­
cej.........mężczyzn" — bo aż 510,
natomiast dziewczynek — 472.
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Półmetrowa

pokrywa I

śnieżna

Temperatura
utrzymuje się

w granicach
od—10 do -16

stopni C 1

ane wha j
3 w śnieżnej

szacie
MOWY ROK
i licznych
tuczasotuiczóuj

STATNIE dni starego roku prze-
szły pod znakiem mrozu i śnie­

gu. W górach pokrywa śnieżna wy­
nosi pół metra, temperatura utrzy­
muje się od 10 do 16 stopni na Ka­
sprowym.

Kolejki na Kasprowy Wierch i Gu­
bałówkę przewożą wczasowiczów i

wycieczkowiczów „uzbrojonych" w

sprzęt narciarski. W wypożyczalni Za
rządu Urządzeń Turystycznych PTTK
znajdującej się w podziemiu hotelu
„Morskie Oko" panuje codziennie o-

żywiony. ruch. Czterysta par nart i kij
ków. odpowiednia ilość sprzętu tury­
stycznego i narciarskiego czeka przy-,
gotowana na przyjazd dalszych goś­
ci, (ts) ,



Na co stawia

Waszyngton?
"W NOCIE z 26 grudnia rząd ZSRR

zaproponował rządom mocarstw
zachodnich, by biorąc pod uwagę ko­
nieczność odpowiedniego przygotowa­
nia konferencji czterech ministiów
spraw zagranicznych, jak również ko­
nieczność zapewnienia wszystkim rzą­
dom właściwych warunków uczestnic­
twa w tej konferencji, przyjęto datę
25 stycznia lub którykolwiek z póź­
niejszych dni za termin zwołania kon­
ferencji.

Światowa opinia publiczna. Jak rów­
nież kola rządowe W. Brytanii i Fran­
cji, z pełnym zrozumieniem przyjęły
propozycję radziecką. Dziennik fran­
cuski „France-Soir" stwierdza, że pro­
pozycja radziecka umożliwia podjęcie
przygotowań wstępnych. nieodzow­
nych dla zapewnienia powodzenia
konferencji. IV podobnym duchu wy­
powiadają się i inne dzienniki francu­
skie i angielskie. Szczególnie francu­
ska opinia publiczna jest zadowolona
z radzieckich propozycji. Jak wiado­
mi dopiero 17 stycznia obejmuje swe

funkcje nowy prezydent Republiki
Francuskiej i, zgodnie z ustaloną tra­
dycją, obecny rząd będzie muśiai po­
dać się do dymisji. Tak więc, gdyby
konferencja miała miejsce we wcześ­
niejszym terminie, na co nalegał rząd I
USA. to Francja — jak pisze dziennik j
„Franc-Tireur" — reprezentowana by­
łaby w Berlinie przez rząd upraw­
niony jedynie do załatwiania sprawi
bieżących. „Związek Radziecki pozwą ,

la nam Uniknąć kłopotliwej Sytuacji" ,

— pisze dziennik „Combat".
O ile przeważająca część prasy fran­

cuskiej i angielskiej z całą powagą
odnosi się do sprawy konferencji czte­
rech. o tyle z wypowiedzi zarówno po­
lityków jak t reakcyjnej prasy ame­
rykańskiej przebija niczym nie masko
Wane dążenie do storpedowania tej
konferencji, przebija nadzieja, że me

przyniesie ona rezultatów.

Stanowisko amerykańskich Imperia­
listów naświetla londyński dziennik
„Times" pisząc. że „Ameryka pragme
jak najszybciej rozpocząć i jak naj­
szybciej zakończyć konferencję berliń­
ską". Dlaczego? Dlatego, że pragnie
ją storpedować, a fiasko rozmów ber­
lińskich Wykorzystać dla posunięcia
naprzód planów utworzenia „armii
europejskiej", Dziennik „New York
Herald Tribune" w artykule pt. „Sto­
sunek. USA do dwóch spotkań ze

Związkiem Radzieckim" (chodzi o

konferencję berlińską I rozmowy w

sprawie energii atomowej) stwierdza
wręcz: „Jeśli uda się dowieść, że roz­
mowy ze Związkiem Radzieckim są
bezcelowe, będzie to korzystne". Ko­
rzystne dlatego, że ułatwi, jak pisze
„New York Herald Tribune", „wywar­
cie wpływu na zwolenników neutral­
ności. zwłaszcza we Francji, gdzie są
oni coraz potężniejsi i przeszkadzają
remilitaryzacji Niemiec zachodnich".

Tych parę głosów prasy Jest jaskra­
wą Ilustracją tego, Jak to w Waszyn­
gtonie pojmuje się sprawę złagodzenia
napięcia w stosunkach międzynarodo­
wych. Mówią one o tym, iż opinia pu­
bliczna wzmóc winna obecnie swą

czujność, by uniemożliwić realizację
zbrodniczych planów wrogów odprę­
żenia w sytuacji międzynarodowej.

Przemysł maszyn

rolniczych
wykonał
przedterminowo
plan roczny
i uruchomił

produkcję
15 nowych typów
maszyn i narzędzi
dotychczas
nie tuytiuarzanych
w Polsce

29 BM. przemysł maszyn rolniczych
wykonał roczny plan produkcji to

wazowej.
W roku bież, załogi fabryk produku­

jących maszyny i narzędzia rolnicze
podniosły wydajność pracy w porów­
naniu z rokiem 1952 o ok. 20 proc.

Opanowana została produkcja 15
newycb typów maszyn i narzędzi rol-
n czych nigdy w Polsce nie wytwarza­
nych. a m. in. kosi .rek zawieszanych
na ramie ciągnika, ciągnikowych kopa
rek. do ziemniaków, pługów ciągniko­
wych. wyorywaczy dó buraków Po­
nadto wykonano prototyp nowoczesne,)
wydajnej mlocarnl.

Spośród fabryk przemysłu maszyn
rolniczych, najlepiej pracowały fa­
bryka „tłnla" w Grudziądzu iraz Fa­
bryka Maszvn Żniwnych w Płocku.

W tym samym iniu wykonany zo­
stał również plan roczny Centralnego
Zarządu Przemyślu Cukierniczego.

W DNIU 30 bm. elektrownie Mini­
sterstwa Energetyki wykonały

roczny plan produkcji energii ele­
ktrycznej.

Czy załogi krakowskich POM-ów i GOM-ów Str. 2 ECHO KRAKOWSKU

wykonają nowe
„Będzie żył uj naszych sercach, me tuszystkim
co naród tiuorzy i buduje, a czemu on śpieinał
przepiękną, nieśmiertelną pieśń"

Przemówienie Józefa Cyrankiewicza
nad mogiłą wielkiego poety

Juliana Tuwimaprzy maksymalnej eksploatacji maszyn

wykażą
zimowe remonty maszyn
... wiosenne siewy

OBECNIE nastał „martwy sezon" przy pracach w polu. Ale ten Spokój
jest tylko pozorny. Państwowe i Gminne Ośrodki Maszynowe pracują

nad remontem maszyn. Chociaż mamy dopiero początek zimy, trzeba już
pomyśleć ó przygotowaniach do wiosennych siewów.

Wiele załóg posiada . bezsprzeczne
Osiągnięcia. Dobrze np. pracowały 0-
środki PÓM w Kacicach, Lpbaszu,
Kleczy Dolnej i Krynicy. Nifct temu
nie przeczy. Ale pracą na tym samym
poziomie, co podczas żniw i siewów
jesionią 1953 r.— już obecnie nie wy­
starcza, tym bardziej, że była często
obciążona błędami a wydajność pracy
mogła być lepsza.

Wraz z rozwojem calcj gospodarki
rolnej wzrastają nasze wymagania
wobec ośrodków maszynowych. IX
Plenum KC PZPR wyraźnie określiło
rolę POM w zakresie lepszej uprawy
gleby i pełniejszej pomocy dla Spół­
dzielni produkcyjnej oraz Indywidual­
nie gospodarujących chłopów. Szcze­
gólne znaczenie będzie posiadała
współpraca POM z właścicielami drób
notowarowych gospodarstw Wiejskich,
ctlem zainteresowania ich spółdziel­
czością produkcyjną.

Czy Państwowe i Gminne Ośrodki

Maszynowe woj. krakowskiego podo­
łają tym Zadaniom?

Rozpatrzymy to na kilku przykła­
dach. Największym niedociągnięciem
krakowskich ośrodków maszynowych
jest nieproporcjonalne do możliwości

wykorzystanie maszyn. Eksploatacja
każdego ciągnika pozostawia wiele do
życzenia, a lepsze jego wykorzystanie1
przy słabej wydajności pracy jest
wprost niemożliwe.

Podczas tegorocznych żńiw PÓM
zawarty umowy na 5 353 hektary orki
średniej, co stanowi zaledwie 47,5
proc,, zdolności produkcyjnej maszyn.
Najwyższy procent umów zawarły
POM Lubasz (86,54) i Kacice (7.3,5
proc.), a najniższy PÓM W Szrenia­
wie (5 prób.). Podobnie pozostałe
POM (W Chódowie, Okrajniku, Brzą--
czowicach i Trzyciążu) Wykazały sła­
bą inicjatywę w zawieraniu umów.’
f-! DŻIE tkwi przyczyna tych niedo-

ciągnięć? Składa się na nią słaba
operatywność aparatu politycznego i
agronomicznego, który nie zawsze

szybko i sprawnie umie zapewnić spól
dzielcom i chłopom indywidualnym
swoją pomoc. Drugą przyczyną jest
brak umiejętności Współpracy z no­
wymi spółdzielniami. Fakt ten ńahie-
ra wyjątkowego znaczenia, jeśli przy
pomnimy,, że podczas żniw pominięto
przy zawieraniu umów 60 spółdzielni.
Trzeci powód stanowi wreszcie nie­
chęć do pracy na rozdrobionych grun

I

Związek Radziecki
repatriuje
ujłoskich jeńcom
wojennych

MOSKWA

Agencja tass donosi:
Dnia 29 bm. ambasador ZSRR we

Włoszech Kostylew zakomunikował
prezesowi Rady Ministrów i ministro­
wi spraw zagranicznych Włoch Pelli,
że w myśl dekretu Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR w sprawie amne­
stii, względnie na rńóćy orzeczenia
Sądu Najwyższego ZSRR 27 włoskich
jeńców wojennych, którzy w swoim
czasie zostali skazani za popełnione
zbrodnie, zostało przedterminowo
zwolnionych i odesłanych będzie ze

Związku Radzieckiego do Wioch. Je­
den włoski jeniec wojenny zostanie
odesłany do Włoch w związku Z od­
byciem wymierzonej mu kary.

Ambasador Kostylew wręczył Pelli
odpowiednią notę, która stwierdza, że
poza tym żadnych innych włoskim
jeńców wojennych na terytorium ra­
dzieckim nie ma oraz że z chwilą wy
jazdU z ZSRR wspomnianych 28 osob
— repatriacja włoskich jeńców wo­
jennych z ZSRR zostanie całkowicie
zakończona.

Równocześnie Pella został powiado­
miony przez ambasadora Kiśtylewa,
że Sąd Najwyższy ZSRR zwolnił przed
terminowo 6 Włochów, nie będących
jeńcami wojennymi, którzy równi -z

odbywali karę za popełnione .prze­
stępstwa. Zostaną oni także repatrio­
wani.

gIAssbsł
* Towarzystwo Współpracy Kul­

turalnej z . Polską zorganizowało w

rzymskim Teatrze Sztuki koncert mu­
zyki polskiej. Na program koncertu,
żywo oklaskiwany przez liczną pu­
bliczność, złożyły się utwory Chopina
Wieniawskiego i Szymanowskiego. Dy
rygent Valabroga wygłosił pleiekcję ~

charakterystycznych cechach muzyki
polskiej.

* 29 grudnia wieczorem rzymski
komitet obrońców pokoju zwołał ze­
branie z okazji otrzymania stalinow­
skiej nagrody pokojowej przez du­
chownego włoskiego Gaggero.

tach, co wystarczająco tłumaczy fakt.
dlaczego w tak niskim procencie pod*
pisano kontrakty z grupami indywi­
dualnie gospodarujących chłopów.

Głównym błędem popełnianym
przez większość POM jest nadmierne
wykorzystanie maszyn do transportu.
Podczas najgorętszego okresu ciągni­
ki przewożą różne materiały Zamiast
pracować w polu. Na przykład PÓM
w Brzączowicach, Kopalinach, Lima­
nowej, Okrajhiku i Kryspinowie wy­
konują 60—80 procent planów właś­
nie przy transporcie. Łatwiej zdoby­
wa się podstawowe jednostki planu,
hektary orki średniej prży tra-nspór
cie niż przy Orce czy siewie. Jest to

praca łatwiejsza, nie wymagająca ta­
kich umiejętności jak dobrze wyko
nana orka. Fakt ten źle świadczy o

ambicjach niektórych traktorzystów.
Daje on jasne pojęcie, iż w niektó­
rych POM wciąż jeszcze silniejsza
jest dążność do mechanicznego wy-

ŻYCZENIA
NOWOROCZNE

(Dokończenie ze śtr. i)
Miniony rok, który uwień­

czył nasze wysiłki w postaci
częściowej obniżki cen, nakre­
ślił na mapie rozwoju Polski
takie m. iii. punkty, jak kopal­
nie Węgla Rokftnica II i Koś­
ciuszko — Nowa, dwa wielkie
piece w hucie im. Bolesława
Bieruta w Częstochowie, Elek­
trownie w Jaworznie i Miećhó-
Wicach. Na mapie nowoczesne­
go, zespołowego gospodarstwa
wiejskiego zapłonęły lampki
ponad trzech tysięcy nowych
spółdzielni produkcyjnych. Na

mapie naszej kultury zanoto­
waliśmy m. in. ■Rok Koperni­
kowski i Rok Odrodzenia oraz

635 nowyęh, siedmioklasowych
szkól na wsi.

Czy to było wszystko? Nie,
to były tylko nieliczne przykła­
dy wskazujące jak wzbogaciło
się nasze życie, jak zmienia się
ono z dnia na dzień, z miesiąca
na miesiąc i z roku na rok. By­
ły to. przykłady wskazujące co

robimy, aby lepsze było nasze

życie i co robimy, jako ważne

ogniwo światowego obozu po­
koju, ażeby deszcz bomb i 0-
gień pożarów nie zniszczył na­
szego dorobku, nie zatrzymał
naszego rozwoju.

Wysoko cęnią w świecie
nasz wkład w dzieło pokoju.
I dumą napawa nas fakt, że

jeden z najwybitniejszych dżia
łączy naszego ruchu w obronie
pokoju, pisarz Leon Kruczkow­
ski został wyróżniony Między­
narodową Stalinowską Nagro­
dą Pokoju.
POWIEDZCIE, drodzy Czy-
C telnicy, czy te myśli, które

cisnęły mi Się do głowy w Wie­
czór Sylwestrowy i Wam nic
nasuwały się, gdy zegar wy­
bijał północ? Z pewnością tak
wiośnie było. I teraz uprzytom
nijmy sobie, żę między naszym
wysiłkiem oraz braterską po­
mocą Związku Radzieckiego, a

wzrostem naszej siły i naszego
dobrobytu zachodzi najściślej- '

szy związek. I uprzytmnnijmy
sobie również, że Nowy Riik’

rozpoczyna się pod znakiem II
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, wytyczają­
cej nam dalszy kierunek roz­
woju w celu szybszego podnie­
sienia materialnego i kultural­
nego poziomu życia.

Klćdy na cześć Nowego Ro­
ku wznosiliśmy toast to łączy­
liśmy życzenia naszej pomyśl­
ności z życzeniami pomyślności
dla całego narodu i z życzenia­
mi pomyślności dla wszystkich
ludzi pracy na całym świecie.

I

GODliW

...»
"

A W związku
Tuwima Zarząd

że zgonem Juliana.
.
_____ _____

.Wszechzwiązkowegó
Towarzystwa Łączności Kulturalnej z

Zagranicą (WÓKS) przesiał na ręce
Przewodniczącego Zarządu Glówńegó
Towarzystwa Przyjaźni Polsko Ra

dzieckiej, wiceprezesa Rady Mini­
strów Józefa Cyrankiewicza depeszę
kondolencyjną.

konania planu, bez troski o wyższą
jakość i pełną wydajność w pracy. A
przecież wiemy, że głównym zada
niem POM jest właśnie pomoc póli
'yczna i agrotechniczna dla spółdziel
hi produkcyjnych oraz grup mało i
średniorolnych chłopów. Rzecz jasna,:
iz POM mogą Zajmować Się trans-'
portem, lecz tylko

"

pewnej części
i w tych okresach, kiedy nie ma pra­
cy w polu.
A TERAZ przejdźmy do spraw naj-

bardziej aktualnych — remontu

maszyn. Jakość napraw pozostawiała
zawsze wiele do życzenia. Mimo go
fących zapewnień, że wszystko jest
dobrze, i lepiej niż w latach poprzed­
nich... Lepiej niech przemówią fakty
POM Limanowa dostarczył do spół­
dzielni produ>-yjnej Pisarzowa dwie
snopowiązatki, które zaraź się popsu­
ły. Trzecią snopowiązalkę przywiezio­
no bez dyszla i koła pólowego. POM.
w Krhcżyńie przesłał do Oddziału ZaĄ
ópatrzeńią Robotniczego w Rudawie
snopowiązalkę i ciągnik w takim sta­
nie, że Zaraz uległy awarii. Miejmy
nadzieję, że podobne wypadki jńż się
więcej ńle powtórzą. Wzrosły przecież,
kwalifikacje zawodowe zarówno pra­
cowników Warsztatowych jak 1 trak­
torzystów. Ponadto pojawił się no­
wy czynnik zbiorowej i indywidual­
nej Odpowiedzialności — współzawod­
nictwo i ..listy gwarancyjne". Remnn
ty zimowe maszyn Są w pełnym toku.
Nie mam żadnego powodu, aby nie
ufać wysiłkowi pracowników Warszta­
towych A więc — wierzmy i... kon­
trolujmy.

Ludzie z Ekspozytury Okręgowej
POM w Krakowie wiedzą, ile zależy
od kierownictwa przy akcji siewnej
czy żniwnej. Nieraz dawali dowody o-

fiarności i energii, mobilizując załogi
poszczególnych POM do wykonania
zadań. I teraz wiele zależy od spręży­
stego kierownictwa i jego współpra­
cy z pracownikami politycznymi, agro
nomami i traktorzystami.

Od nich zależy, eźy wszelkie nie­
dociągnięcia zostaną usunięte, ą
krakowskie POM staną w pełni
przygotowane do wykonania zadań.
A na to czeka — cała krakowska
Wieś. Tego domaga się od nich całe
społeczeństwo województwa krakow
skiego.

Daladier

domaga się
od rządu
i Zgromadzenia
Narodotuego

zakończenia

T

i
i

i wszczęcia
rokowań

z Ho Szi Minom
PARYŻ

J~A EPUTOWANY dó Zgromadzenia
Narodowego i b. premier francus­

ki Daladier zamieścił w „Ihfnrinalion"
artykuł pt.; „Wojna rndochińska —

złudzenia i rzeczywistość".
Przypominając faktyczny przebieg

działań Wojennych, Daladier pisze m.

in.: ,

„Ubiegłej jesieni dowódca naczelny
francuskich sil zbrojnych w indochi-
ńach generał Navarre przygotował i
rozpoczął wielką ofensywę. Stany
Zjednoczone pożyczyły dodatkowo 285 f
milionów dolarów. Nastąpiły rozmaite
operacje wojenne. Aż do ostatniej 1
chwili twierdzono, że jeżeli armia
Wietminhu (tzn, Wietnamska Armia
Ludowa) nie jest jeszcze zniszczona,
to w każdym razie została rozczłon­
kowana... Obecnie, w obliczu sukce­
sów armn ,ludowo*wyzwr>leńczej w ln
dochlnaeh, Okazało się, że nikt nie mp-

■że powiedzieć, kiedy i za jaką cenę
,,nieprzyjaciel", którego miano znisz-
czyć. zostanie zatrzymany",-

Daladier podkreśla nasfęf>me, że
rżąd Ho Sżf Mina niejednokrotnie wy­
rażał gotowość podjęcia rokowań po­
kojowych, proponując korzystne dla
Francji warunki i zawarcie limów ekó
ńormcznych.

W' zakończeniu artykułu Daladier
dcmaga się, by rząd francuski i par­
lament powziął-nareszcie odpowiednie
decyzje, aby położyć kres beznadziej­
nej wojnie w Indochinąch. Odpowie­
dzialność — stwierdza autor — obcią­
żą r.ie tylko rząd lecz 1 większość
Zgromadzenia Narodowego, która do­
tąd aprobowała tę politykę.
A RTYKUL Wstępny żądający za-

‘ kończenia wojny fndoćhińskiej u-

kazał się w dzienniku „Liberation". .

Zwracając uwagę na niedawne
oświadczenia przewodniczącego Zgr >-
madzenia Narodowego Herriota i lia
uchwałę paryskiej rady miejskiej, do­
magające się, Zgodnie z wolą krajui
zakończenia wojny z Wietnamem,
dziennik pisze. „Oby parlament usły­
szał te glosy rozsądku i zażądał na­
tychmiastowego położenia kresu tej
przeklętej wojnie, która wyczerpuje
i hańbi Francję".

na-

JAK już donosiliśmy, dnia 30 X11.
■ 1953 r. w Warszawie odbył się
pogrzeb znakomitego poety, Juliana
Tuwima.

Nad otwartą mogiłą przemówił
ceprezes Rady Ministrów Józef
rankiewicz.

Półska Ludowa, społeczeństwo_
Sze, Rząd Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej — mówił Józef Cyrankie-
WiBZ — żegna dziś z bólem serdecz­
nym płomiennego poetę, wielkiego mi­
strza słowa polskiego, jednego z wiel­
kich twórców narodowej poezji, nie­
zrównanego krzewiciela piękna, bo­
jownika postępu, pokoju i umiłowania
Człowieka.

Żegnając dziś Juliana Tuwima, bo­
lejąc nad tym, że śmierć Go nam za­
brała i nie umiejąc pogodzić się z my­
ślą, że już niczym nowym nas nie

obdarzy, nie rózstajemy się z Nim
i nie wracamy bez Niego do naszej

wi-

Cy-

• pracy i walki i do naszych domów —

wracamy z Nim razem, bliżsi Mu jesz­
cze jednym bolesnym wzruszeniem.

Zostawił nąm spadek jedyny w

swoim rodzaju — zaczarowany. Bo to

taki spadek, że przy nim, jak przy
żadnym innym — chciwość miliona

wczorajszych, dzisiejszych i jutrzej­
szych czytelników jest najszlachetniej
Sza i im więcej tej chciwości naszej
i im więcej rąk będzie się Wyciągać
po skarby mowy polskiej, wzruszeń
i pasji niezapomnianych, miłości Oj­
czyzny i umiłowania kultury — im

bardziej będziemy sięgać po ten spa­
dek, tym większym będzie się on sta­
wał — i tym większym, tym bliż­
szym, obecnym wśród nas, przyjacie­
lem naszym, tym bardziej nam drogim
będzie Juiian Tuwim.

Wiersze Jego, które z nami zostają,
litóre były . dia Niego gdy pisa!
„Matko i wierszu i Ojczyzno,

, Umiłowani trójjedynie"
te Jego wiersze Zapłaczą teraz po nim
naszym wzruszeniem. Zostaną w na­
szych domach jak piękne kwiaty żywe
i niewiędnące w sercach budzić i grm
tować porywy i pasję walki do upa­
dłego ze wszystkim co ohydne, za­
wistne, płaskie, kołtuńskie, wrogie
pięknu, człowiekowi i Ojczyźnie, ze

wszystkim co wrogie polom, miastom,
fabrykom i ulicom, które on opiewał,
wrogie Warszawie przed którą po woj­
nie klękał jak przed „królową w ko­
ronie ruin", a którą później dla swej
córeczki, dla wszystkich rosnących,
wraz z Warszawą dzieci widział pro­
mienną. a dla siebie swoją „dumą, po
rywom czerwonym" — walki ze

wszystkim co wrogie Polsce, którą na­
zywał „ziemią rozkwitającą, świtem
płomiennym", -ze wszystkim co wro­
gie naszym czasom, które nazywał
„wiosną dziejów w pochodzie z czer­
wienią na czele, szczęściem drogi sło­
necznej przez Ciemność przebitej" —

ze wszystkim co wrogie śląskim gór­
nikom — przed którymi pokłonić się
kazał swojej córce — bo wobec nich
i innych ludzi prawdziwie tworzących
i wobec ludzi „maleńkich, którzy są
ogromni" uczył polskie dzieci czci
najgłębszej — ze wszystkim co wro­
gie „ludowi sprawiedliwemu co Pol­
skę zbudził", Wćogie matkom i dzie­
ciom — dzieciom, które tak kochał
i którym tyle piękna zostawił.

Bo to óó jest niezwykle cenne, <0
jest potężnym ładunkiem wyzwalają­
cym wśród czytelników jego poezji
pasję walki, CO Wyróżnia tyle spośrod
pięknej liryki Tuwima to to. że wzbo­
gacając nas w niezwykle głęboką ska­
lę doznań i odczuwań, wzruszał nas

wierszami, które nie pozwalały roz­
pływać śię w smętnej bezbronności
wobec barbarzyństwa. Chamstwa, kol-
tuństwa, faszyzmu i ludobójstwa, wo­
bec I dziś Zagrażających cywilizacji
naszej morderców ludzi i niszczycieli

|’>ultury. Gdy brzmialy w Jego poezji
I słowicze tony, a nieraz tony ptaków

kolorowych i fantastycznych, to na

straży piękna stał orzeł poezji z dra­
pieżnymi szponami szlachetnej niena­
wiści, pogardy, satyry, którynv orał
obmierzłe pyski Follblutów, rasistów,
bankierów, gieldziarzy, strasznych
mieszczan, morderców swoich włas­
nych prezydentów, faszystów, hitłerow
ćów, trupićh polskich emigrantów, za­
ciekłych wrogów naszej Ojczyzny. ’ak
że potrzebna nam jest ta pasja walki
ze Wszystkim co ohydne i antyludzkie.
ta pasja, którą Tuwim rozpostarł skrzy
dłarni swojej poezji w obronie tego co

śam ukochał i czego nas uczył kochać,
w obronie piękna uczuć ludzkich, w

obronie Ojczyzny, sprawy ludu i po­
koju.

Głęboka miłość iłowego życia, które

budujemy — i walka w obronie te.i.
miłości, miłości wszystkiego co ludz­
kie i piękne — walka, aby nikt nie
poważył się lego podeptać — oto czym
najgłębiej dźwięczy poezja Tuwima.

Będzie ona szła z nami w naszej
walce i pracy, będzie nas zagrzewać,
a pracę I walkę ludu polskiego opro­
mieniać i uskrzydlać, będzie ukazywać
piękno i ludzkie szczęście dzieciom,
dla których tyle tworzył.

I to .jest zwycięstwo poezji Tuwima
i zwycięstwo naszych czasów. Jest
tak. jak mówił W Wierszu na śmierć
jednegfi ze swych przyjaeół:

„Wielki to czas —

kiedy nie trzeba wcale

zmartwychwstaWać
by dalej żyć".

Będzie żył w naszych sercach.
sercach naszej młodzieży, w kwiatach wzrosła z 760.000 do min

a

naszej Ojczyzny, w trudzie ludu pol­
skiego. we wszystkim co naród two­
rzy i buduje, a czemu on śpiewał
przepiękną, nieśmiertelną pieśń.
AA^IMIENIU literatów polskich w

’ '

gorących słowa! żegnał znakomi­
tego poetę prezes Zw. Literatów Pol­
skich Leon Kruczkowski.

Wzruszająco przemówiła uczennica
szkoły Dodstawowej w Inowlodzu —<

miejscowości szczególnie ulubione]
przez poetę — 10-letnia Mirosława
Izerska, która pożegnała poetę w imię
niu polskich dzieci.

Przy dźwiękach marsza żałobnego
trumna zostaje złożona do grobu. Ko­
lejno, długim szeregiem podchodzą
delegacje z wieńcami. Złożone zostają
wieńce Od Rady Państwa I Rządu,
Ministra Kultury i Sztuki, Związku
Literałów Polskich i innych stowa­
rzyszeń twórczych, od organizacji
litycznych i społecznych, placówek
turalnych, szkół itp.

Grób Juliana Tuwima pokrywa
niebawem niezliczonymi wieńcami i
wiązankami kwiatów składanych po­
ecie w ostatnim hołdzie przez społe­
czeństwo stolicy.

po­
kuł

filą

Wietnamskie
wojska ludowe
wyzwoliły
prowincję
Laiczau

PEKIN

Ą GENĆJA Nowych Chin podaje z

'*■ powołaniem się na Wietnamską
Agencję Informacyjną, że francuski
korpus ekspedycyjny stracił w pro­
wincji Laiczau (300 km na północny
zachód od Hanoi) 24 kompanie żołnie­
rzy. Cała ta prowincja została Wyzwo
łona przez wietnamskie wojska ludo­
we ż wyjątkiem ostatniego francu­
skiego punktu oporu — Dien Bień

W USA TEŻ CHCA ZMIENIAĆ
PRZYRODĘ

ale grubo myliłby się ten, kto by są
dził. iż władze amerykańskie kieru­
ją się przy tym myślą o dobru czło­
wieka. Czym się zaś kierują zdradził
W tych dniach „New York Herald
Tribune". W artykule omawiającym

pracę amerykańskiej służby meteoro

logicznej dziennik ten stwierdza, iż
służba ta. do niedawna traktowana,
po macoszemu przez rząd USA, sta­
ła się Ostatnio przedmiotem gorqr
cego zainteresowania władz. Spe­
cjalny ko-mitet ekspertów doszedł bo
wiem do wniosku, że może ona nie­
zadługo opracować metodę wywoły­
wania opadów deszczowych lub hu­
raganów oraz kierowania pogodą, co

stworzyłoby możliwość stoSowanM,
pogody jako... brom Wojskowej.

Jedną z plag USA są stale pówta
rzające się susze, niszczące plony roi
nicze na wielkich obszarach. Wyda­
wało by się Więc rzeczą naturalną,
iż władze amerykańskie przywiązu­
ją dużą wagę do prac zmierzających
do przeobrażania przyrody, które z

tak wielkim pożytkiem dla człowieka
Stosowane są już w ZSRR- Okazuje
się jednak, że władców USA możli­
wości Wpływania przez człowieka na

klimat i stan pogody interesują je­
dynie i wyłącznie z punktu wadze­
nia ich zbrodniczych, wojennych pla­
nów.

„GOSPODARKA USA STACZA
SIĘ W DÓŁ"

— tak orzekło około 500 amerykań­
skich ekonomistów na konferencji
jednej z najpoważniejszych orgańiza
cji naukowych USA „American Sta
tistical Association". Omawiając
stan gospodarki amerykańskiej uczę
stnicy konferencji nie zgodzili się z

poglądem waszyngtońskiej admini­
stracji. że trudności, jakie gospodar.
ko ta przeżywa, są przejściowe, wy
razili natomiast opinię, iż są one

zwiastunami nadciągającego groźne­
go kryzysu.

O zbliżającym się kryzysie gospo­
darczym USA świadczą wymownie
następujące fakty: stalownie ame­
rykańskie. które rok temu wykorzy­
stywały w pełni swą zdolność pro­
dukcyjną, obecnie wykorzystują swe

możliwości zaledwie w 67 procen­
tach. Produkcja samochodów zimniej
szyła się w porównaniu z rokiem
Ub. o 12 proc. W b. m. zanotowano
o 50 proc, więcej bankructw niż w

grudniu 1952 r. Ilość osób żgłasza-
wjących się"b zasiłki dla bezrobotnych
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hulnl winił po szczerym polu Spotkanie z „Nowym Rokiem"

dziś pouistaje piękne osiedle mieszkaniowe

W Borku Falęckim mieszkają już
rodziny robotnicze

takie mają lada dzień nadejść z War­
szawy, a do tej chwili — tynkowa­
nie wstrzymano.

SPACERKIEM PRZEZ...
„PUSTYNIĘ"

GDY znajdziecte się na ostatnim
przystanku tramwajowym w Bor

ku Fałęckim — jeśli dzień będzie po
godny, bez mgły — to patrząc w bok
od szosy na prawo zobaczycie forem
ne bloki budynków osiedla. Aby do­
stać się d? „centrum", trzeba przejść
około 1000 m drogą — o ile tak moż­
na nazwać polne wertepy.

Ale oto już jesteśmy na miejscu,
gdzie jeszcze niedawno wiatr hulał
po szczerym polu, a dziś...

Robotnicy ze Stalowej Woli już zdą
żyli oddać do użytku dwa nowe blo­
ki. Znajduje się w nich po 18 miesz-

KOLUMNA PRZYBYWA

ry ACZĘŁO się trzy lata temu. Do robót przystąpiono na pustych te-
renach i prowadzono je ze zmiennym szczęściem. Były okresy, gdy

brygady robotnicze pracujące przy budowie nowego osiedla robot­
niczego w Borku Fałęckim — biły rekordy szybkości, ale były też

chwile, gdy prace posuwały się naprzód w żółwim tempie. Pod koniec
lata 1953 r. Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego w Krakowie sta­
nęło wobec poważnych trudności i w końcu roboty budowlane przy
nowym osiedlu musiano przerwać zupełnie.

Na jak długi czas? Czy przed zi mą żaden nowy blok nie zostanie
oddany już do użytku?... Na te pytania dali właściwą odpowiedź ro­
botnicy Zarządu Budowlanego nr lw Stalowej Woli.

Dwa,j przodownicy — dwóch
Stanisławów ze Stalowej Woli,
obydwaj — Bąk i Skowroński

wykonują po 220 procent nor­
my.

Niedomice

pod Tarnowem

otrzymafa
na Nowy Rok

ośrodek zdrowia

ZONIEM 1 stycznia 1954 r. otwar­
ty zostanie w Niedomicach pod

Tarnowem — rejonowy ośrodek zdro­
wia. Nową placówkę leczniczą wypo­
sażono w gabinet lekarski 1 denty
styczny, poradnię ogólną, ginekologicz
ną i pediatryczną oraz obszerną izbę
chorych. Dzięki wyposażeniu ośrodka
w diatermię, sollux i lampy kwarcowe

pacjenci będą mogli na miejscu ko­
rzystać z zabiegów, na które musieli

dotychczas wyjeżdżać do Tarnowa.

Łącznie wszystkie poradnie i gabine
ty przyjmą około 70 chorych dzien­
nie.

Koszt przebudowy budynku prze­
znaczonego na ośrodek wyniósł 70 000
zł i został pokryty z funduszów so­
cjalnych Niedomickiej Fabryki Celu

łozy. (wcz).

P IERWSZA 42-osobowa grupa ro-

botników ze Stalowej Woli
przybyła do Krakowa już 15
śnia 1953 r. Przyjechali oni
nym taborem samochodowym
wożąc jednocześnie materia! budo­
wlany i urządzenia.

Kilka dni później na rozpoczę­
tych budowach osiedla w Bor-ku
Fałęckim pracowało już 150 robot­
ników, a gdy piszemy te słowa w

ostatnich dniach grudnia — lista
robotników ze Stalowej Woli pra­
cujących w Krakowie obejmuje już
znacznie więcej osób. Znajdują się
wśród nich murarze, tynkarze, sto­
larze i cieśle, betoniarze i zbroja­
rze, a także robotnicy bez specjal­
nych kwalifikacji, którzy pomagają
fachowcom i szkolą się.

W ciągu ostatnich trzech miesię­
cy, spośród robotników niewykwa­
lifikowanych, zatrudnionych przy
budowie osiedla w Borku Fałęckim
— 20 zdobyło zawód murarzy pod
kierunkiem brygadzisty Tadeusza
Kolano.

RTĘĆ NIŻEJ ’ ERA

DY robotnicy zę Stalowej Woli
przybyli do Krakowa 3 miesiące

temu — była wspaniała pogoda. W
dniu, w którym odwiedziliśmy osie­
dle — rtęć w termometrze spadla
9 kresek poniżej zera.

Wówczas, we wrześniu, brygady ze

Stalowej Woli stanęły wobec rozpo
czętych czterech budów: jedna — po­
siadała tylko część murów parteru,
druga — miała mury podciągnięte do
wysokości pierwszego piętra, a dwie
ostatnie — miały zaledwie kilka mur

ków w dołach piwnicznych.
Do roboty trzeba było zabrać się

ostro. Tempo to zostało utrzymane
dotychczas. 1 tak brygada betoniarzy
Stanisława Jopeka pracuje na 210.
procent normy. Dwie brygady mu­
rarskie współzawodniczą ze sobą i
obecnie Jan Kruczek osiągnął 301 pro
cent normy, wyprzedzając swego bra
ta Władysława o 11 procent. Ciesiel­
ska brygada Stanisława Bąka wyko
nuje przeciętnie 220 procent, a jedyna
na tej budowie 8-osobowa brygada
kobieca pracująca przy robotach wy
kończeniowych — wraz z brygadzi-
stką Stefanią Boliglową wykonuje
123 proc.

Takie tempo oracy daje
Przekonamy się o tym za

jeszcze tylko spojrzymy na

najbliższe bloki. W jednym
właśnie zakładają okna, a jakaś po
stać na dachu drugiego budynku —

poprawia wiechę — tutaj już można
zabrać się do tynkowania wnętrz i...

.. .już powiedzieliśmy, że rtęć wska­
zuje 9 stopni poniżej zera. Tynkowa­
nie wnętrz przy takiej temperaturze
nie może się odbywać, chyba przy u-

życiu specjalnych urządzeń służą­
cych do ogrzewania wnętrz 1 wysu
szanta świeżego tynku. Urządzenia

wrze-

włas-
przy-

wyniki,
chwilę;
te dwa
stolarze

Stefania Boligłowa kieruje
pracą S-osobowej brygady ko­
biecej na budowach osiedla w

Borku Fałęckim.

kań. W chwili obecnej prowadzone są
roboty przy całkowitym wykończeniu
dwóch następnych bloków gdzie
wkrótce będzie mogło zamieszkać
dalszych 54 rodziny, ponadto rozpoczę­
to prace przy budowie jeszcze jed­
nego budynku mieszkalnego, który na

planach osiedla jest oznaczony nr 11.
Osiedle w Borku Fałęckim składa

się obecnie z 13 budynków mieszkal­
nych, zamieszkałych przez 183 rodzi­
ny. Ponadto — na kolonii jest czyn­
na kotłownia centralnego ogrzewania,
a w planach przewiduje się -■■■rgani-
zowanie przedszkola, trzei boisk
sportowych, dwóch ogródków jorda­
nowskich. zieleńców i wydzielenie o-

gródków działkowych.
O-siedle posiada jeden sklep z ar­

tykułami spożywczymi oraz dwa
punkty usługowe: krawiecki i szew­
ski. W najbliższym czasie przewiduje
się tutaj otwarcie dalszych placówek:
sklepu, mięsnego i z artykułami galan
feryjnymi oraz fryzjerskiego punktu
usługowego.

Odwiedziliśmy również kilka ro­
dzin, które właśnie wprowadziły się
do nowych mieszkań m. in. rodzinę
Kubińskich. Antom Kubiński pracuje
w Krakowskich Zakładach Sodowych
w charakterze technika
do niedawna mieszkał
Siostry, Natomiast jego
zefa wraz z dziećmi była
korzystania z gościnności
W tej chwili J. Kubińska
meble w dwóch jasnych pokojach, a

dzieci bawią się w kuchni. Mieszka­
nie posiada również łazienkę i... na

razie tylko samą instalację gazową.
Dopływ gazu do osiedla robotnicze­

go w Eorku Fałęckim zostanie otwar­
ty już za kilka miesięcy. Naprzód
jednak Gazownia Miejska musi wy­
budować krótką linię boczną od głów­
nego gazociągu, którym przepływa
gaz ziemny. W 1954 r. projektuje się
doprowadzenie gazu dla 500 odbior­
ców zamieszkałych w Borku Fałęc­
kim.

dowy nowych domów na przedszko­
la w Prokocimiu i na Kazimierzu.

Na tym kończymy naszą rozmowę
z „Rokiem 1954" na temat krakow­
skich przedszkoli. bo musi on spie­
szyć się na chamkę noworoczną t

atrakcyjnymi zabawami.

P. S.

Na naszym zdjęciu widzimy Ry­
sia Żmudę z przedszkola TPD przy
ul. Żuławskiego P Manko jego pra­
cuje na utrzymanie synka. Jego
starszy bra' jest juz górnikiem w

Zagłębiu Węglowym.
Fot. CZ. BREIT.

Stefania Grodzieńska

Noworoczny
remanent

- chemika i
„kątem" u

żona — Jó-
zmuszona do

sąsiadów,
rozstawia

Budowniczowie Nowej Huty
którzy w 1953 roku

wykonali Plan 6-letni
DONAD 80 budowniczych Kombina-
* tu Nowa Huta wykonało w bieżą­
cym roku zadania Planu 6-letniego.
Najwięcej z nich pracuje w Zjedno­
czeniu Instalacji Przemysłowych i w

Zjednoczeniu Budowy Pieców Prze­
mysłowych.

A oto kilku z nich:

Cz. Breit

STANISŁAW WARDĘGA

monter rur żelbetowych, pracuje
w Zarządzie Robót Wodno - Inżynie­
ryjnych, osiągając przeciętnie 300

procent normy. Obecnie pracuje on

przy obiekcie nr 4 1 kilkakrotnie już
został odznaczony za zajmowanie
pierwszych miejsc w walce o tytuł
najlepszej brygady ukladaczy rur.

11/ JEDNYM z krakowskich
''

przedszkoli spotykamy małą
osóbkę. Chłopczyk, czy dziewczynie-
ka? — Rok 1954. Ma piękne kręcą­
ce się dziewczęce włosy, ale minka...
ho, ho chłopaka! Korzystamy z te­
go niespodziewanego spotkania z

„Nowym Rokiem" i prosimy o wy­
wiad dla „Echa".

*
— W Krakowie istnieje 91 przed­

szkoli w różnych punktach miasta.
W przedszkolach tych znajduje się
6 172 dzieci przy czym matki 4 386
dzieci byłyby w nie ładu, kłopocie, co

zrobić ze swoimi pociechami w go­
dzinach pracy zawodowej — gdyby
nie przedszkola.

— Czy w 1953 r. zostały w Kra­
kowie otwarte nowe przedszkola?
— pytamy.

— Powstały dwa nowe przed­
szkola, do których uczęszcza ogó­
łem 135 dzieci.

— A jak wygląda opieka?
— Mamy w krakowskich przed­

szkolach 354 wychowawczynie, na

które tylko niewdzięczni mogliby na.

rzekać. Do przedszkola przychodzimy
rano i rozpoczynamy zajęcia trwa­
jące do późnych godzin popołudnio­
wych: uczymy się śpiewać, liczyć,
recytować wierszyki, rytmiki i ry-

■su-nków. Poza tym mamy tam tak­
że wiele ciekawych, zabawek. Do

wspomnianych poprzednio 91 przed­
szkoli krakowskich uczęszcza wielu

chłopców, a więc kolegów nie bra­
kuje do zabaw. My dzieci starsze,
chodzimy prawie codziennie na spa­
cer — o ile tylko nie pada deszcz
lub nie ma silnych mrozów. W przed
szkolu dostajemy pożywne śniadanie,
obiad i podwieczorek. Korzystamy
również z opieki lekarskiej.

— Czy z okazji objęcia stano­
wiska" przez Rok 1954 odbędą się
w przedszkolach jakieś uroczysto­
ści?

— Oczywiście! Już nawet się roz­
poczęły i będą trwały do 7 stycz­
nia. Są to choinki noworoczne, któ­
re odbędą się we wszystkich przed­
szkolach. W ich programie przewi­
duje się występy zespołów dziecię­
cych, ogólne zabawy, podwieczorki
i największą atrakcją — loterię

fantową. Proszę przyjść także.
— A czy Rok 1954 projektuje

jakieś plany dotyczące np. budowy
nowych przedszkoli?

— Oczywiście. Będą rozpoczęte
budowy przedszkoli w Nowej Hucie
i przygotowania do rozpoczęcia bu-

ry PŁYNNIAMY niniejszym rema-

*-■'nenty utworów, dotyczących in­
stytucji, odpowiedzialnej za rozpro­
wadzanie książek u nas wydawa­
nych. Z okazji Nowego Roku życzy­
my powyższej instytucji wstąpienia
nu, nową, piękną drogę życia.

1. FELIETON

„W księgarni".
— Poproszę o Gogola.

— Jaką książkę Gogola?
— „Martwe dusze".
— Akurat „Martwych Dusz" nio

ma.
— No to „Poranek dygnitarza".
— Akurat „Poranku dygmtarza

nie ma.
— No to ookolwiek tego autora.
— Akurat cokolwieku tego autora

też me ma.
— No to Czechowa.
— Akurat me ma nic Czechowa

prócz „Wiśniowego Sadu".
— No to „Wiśniowy Sad".
— Zabrakło.
— No to proszę o jakąś książkę

fantastyczną.
— Proszę bardzo.
1 podał gruby tom. Był to katalog

dzieł które znajdują się w sprzeda­
ży w księgarniach „Domu Książki".

II. FRAGMENT POWIEŚCI
Rozdz. XIII: „Pamiętna narada nad
podniesienie-m jakości produkcji"

1 już zdawało się. że narada nie
da żadnych wyników kiedy na mów
nicę wszedł Józek Walczak.

— Koledzy! Musimy podnieść ja­
kość produkcji! — krzyknął t ude­
rzył pięścią w stół.

Zrobiło się cicho. Walczak spo­
strzegł, że opanował salę, więc da­
lej ciągnął spokojnie:

— Podniesiemy, koledzy! Naszej
produkcji jakość trzeba podnieść!
1 my ją podniesiemy!

— Z tego Józka mówca me lada,
każdego potrafi przekonać — szep­
nął z podziwem Jasiek Klimczak.

Lecz oto chłopcami, pozostającymi
pod wrażeniem mocnych słów Wal­
czaka, targnął nagle okrzyk:

— Guzik podniesiemy!
Wszyscy spojrzeli na Mańka Fi­

lipczaka, z jego to bowiem ust wy­
darł się okrzyk tak sprzeczny z do­
brem zakładu prący.

— To ty taki? — zawołał Antek
Bończak, zawsze znajdujący odpo­
wiednie słowo.

Wnet posyoały się dalsze okrzyki.
— Teraz już wiemy, kto psuł ma­

szyny!
— 1 kto piasek sypał do silników

samochodowych I
— 1 czyje były te szyfry, znale­

zione w jego szafce!
Maniek Filipczak zbladł. Jego kro

stówa ta twarz stała się jeszcze
wstrętniejsza, spojrzenie spode fba
i typowe żółte zęby sabotażysty uwy
datmły się pod wpływem grymasu
dzikiego strachu.

Pojął, że sam zdradził swą niecną
działalność — on, do którego do­
tychczas nikt nie miał żadnych po­
dejrzeń.

Filipczaka wyprowadzono.
Józek Walczak ciągnął dalej, jak­

by nic nie zaszło:
■ u’.'?c ia^°ść produkcji pod­

nieść musimy, koledzy! Pomoże nom

w tym powieść Anny Migdałowej pt.
„Podniesiemy jakość produkcji".
,— Nie można jej dostać, bo „Dorn

Książki" rozprowadza! — pisnął do

wcipny Heniek Gąbczak i wszyscy
się roześmieli.

III. LIST DO REDAKCJI
Ob. Redakcjo!
Nieprawdą jest, jakoby od czasu

działalności „Domu Książki" me mo­
żna było w Polsce znaleźć ani jednej
upragnionej książki. Moja dwunasto­
letnia córka znalazła w taksówce
„DcKamero na** Bocca cia.

Mama Halinki
(naczwisko i adres znane redakcji)

IV. FRASZKA

„Żółw i książka"
Że zamknięty w skorupie

niewygodnie siedział.
Żałowała książka żółwia. Żółw jej

odpowiedział:
— Lepiej być zamkniętym to

skorumt,
Niż w magazynach „Domu Książki"

BRYGADZISTĘ murarzy
ADAMA KANDELĘ

widzimy kilkadziesiąt metrów w gó­
rze przy budowie komina w rejonie
wielkich pieców. Przeprowadzenie
wywiadu z nim staje się niemożliwe,
gdyż zejście i wejście kilkadziesiąt
metrów na komin to nie taka prze­
cież łatwa sprawa! Dlatego też mu-

simy poprzestać tylko na informacji
udzielonej nam o A. Kandeli przez
referenta współzawodnictwa pracy.

„A. Kandela jest jednym z czoło­
wych naszych nracowników. Zobowią­
zania podejmowane przez jego bryga
dę są zawsze realizowane na „102“.
Dzięki realizacji |ego zobowiązania
została ukończona budowa komina w

rejonie wielkich pieców na 2 i pól
miesiąca przed przewidzianym termi­
nem. Poza tym wykonuje on .stale
swą normę w 225 procentach.

CIEŚLA WALENTY ŚWIT

osiąga stale 300 proc, normy. W zarzą­
dzie robót wodno - inżynieryjnych
pracuje od kwietnia 1951 r. Zdobył on

sobie miano „jednego z najlepszych
pracowników". Za osiągnięcia Świt
otrzymał dyplom uznania z Minister­
stwa Budownictwa Przemysłowego.

STANISŁAW IMIOŁA

PIOTR IIUDY
MURARZ BRYGADZISTA

I on również wykonał przypadające
nań zadania Planu 6-letniego. P . Hu

dy to me tylko jeden z wyróżniają­
cych się „tlościowców" przekraczają
eych stale swą normę — lecz rów

nieź nie zapomina nigdy I o jakości
wykonywanej pracy biorąc udział we

współzawodnictwie jakościowym. Zo

stał on odznaczony w dniu 22 lipca
br. Srebrnym Krzyżem Zasługi za do

tychczasowe osiągnięcia.
A kto w Rejonie Wielkich Pieców

wykonał plan 6-letni?

składa właśnie meldunek o wyko­
naniu zobowiązania dla uczczenia 11

Zjazdu PZPR. Dzięki temu właśnie
została ukończona praca przy budo

wie pierwszej nagrzewnicy Wielkich
Pieców o 15 dni przed terminem. Na­
leży dodać, że S. Imlola wykonuje
stale swą normę przeciętnie w 210

procentach, poza tym bierze on udział

we współzawodnictwie jakościowym,
w którym zajmuje Jedno z czołowych
miejsc.

„Ja nie wypuszczę braku w mu

rarce" — hasło to rzucił po raz pierw
szy w Polsce
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Gwidon Miklaszewski

INĄŁ rok 1953. Wkraczamy
w rok 1954 — nowy rok na-

Bzej jakże bogatej w wydarzenia,
jakże burzliwej epoki.

Uczucie dumy i radości ogarnia
nas, gdy myślami sięgniemy do
owych wydarzeń 1953 roku. Dumy
i radości, gdyż rok 1953 zapisze się
w historii ludzkości jako rok wiel­
kich zwycięstw narodów, wiel­
kich zwycięstw potężnego i z dniem
każdym potężniejącego obozu poko
ju i socjalizmu, a jednocześnie ja­
ko rok niepowodzeń tych, którzy
chcieliby przeszkodzić narodom w

•ich zwycięskim marszu ku pokojo­
wej, ku lepszej, ku sprawiedliw­
szej przyszłości.

Dla nas, dla narodów całego
Świata rok 1953 był potwierdze­
niem możności uratowania ludzko­
ści przed groźbą nowej wojny, po­
twierdzeniem, że nie imperialiści,
lecz narody decydują w ostateczno­
ści o biegu wydarzeń. Dla imperia
listów, dla wrogów pokoju nato­
miast rok 1953 był rokiem rozwia­
nych mitów, rokiem pogłębiają­
cych się sprzeczności, zarówno wew

nętrznych jak i zewnętrznych, ro­
kiem wielkich wstrząsów społecz­
nych, których jakże dobitnym wy­
razem były potężne strajki wielo­
milionowych mas we Włoszech i
we Francji,

ludz-

Rozwiane mity

Definitywnie rozwiał się mit
o rzekomym monopolu USA

na broń wodorową, a tym samym
przypieczętowany został krach a-

nierykańskiego szantażu atomowo-

wodorowego.
„Wiadomo, że zwolennicy woj

ny za granicą — powiedział G.
M. Malenkow na V sesji Rady
Najwyższej ZSRR — przez dłuż­
szy czas pocieszali się złudzenia­
mi co do monopolu Stanów Zjed
noczonych w dziedzinie produk­
cji bomby atomowej. Życie jed­
nak wykazało, że zaszła tu wiel­
ka omyłka. Stany Zjednoczone
od dawna już nie mają monopolu
w dziedzinie produkcji bomb ato

mowych. W ostatnich czasach za­
oceaniczni wrogowie pokoju zna

leźli sobie nowe pocieszenie. Sta­
ny Zjednoczone — pomyślcie no

tylko! — posiadają broń potężniej
szą niż bomba atomowa, mają mo

nopol na bombę wodorową. By­
łoby to oczywiście pewne pocie­
szenie dla nich, gdyby odpowia­
dało rzeczywistości. Jednakże tak
nie jest. Rząd uważa za koniecz­
ne powiadomić Radę Najwyższą,
że Stany Zjednoczone nie mają
monopolu również w dziedzinie

produkcji bomby wodorowej".
8 grudnia w ONZ prezydent USA,

Eisenhower wygłosił przemówienie
w sprawie energii atomowej i bro­
ni atomowej. Jednakże całkowitym
milczeniem pominął najistotniejsze
zagadnienie — sprawę zakazu bro­
ni atomowej i wodorowej oraz usta
nowienia skutecznej kontroli tego
zakazu. W odpowiedzi na przemó­
wienie prezydenta Eisenhowera
rząd ZSRR złożył oświadczenie, w

którym podkreślając konieczność
zakazu broni atomowej i wodoro­
wej wyraził zgodę na wzięcie udzia
łu w rokowaniach w celu uregulo­
wania problemu energii atomowej.

Jednocześnie rząd ZSRR wysu­
nął propozycję, by w trakcie tych
rokowań państwa uczestniczące w

porozumieniu przyjęły uroczyste i
bezwarunkowe zobowiązanie, że nie
będą stosowały broni atomowej i

(Wodorowej ani też innej broni ma

;sowej zagłady.

„Związek Radziecki — stwier­
dza oświadczenie — pełen głębo­
kiej troski o uchronienie
kości od śmiercionośnej broni

atomowej i wodorowej, wytęży
wszystkie siły, aby broń ta ni­
gdy nie mogła być obrócona prze
ciwko ludziom".

Rok 1953 przejdzie do historii
jako rok wielkiego zwycięstwa.
Zwycięstwem tym było zmusze­
nie amerykańskich agresorów do
złożenia broni w Korei, zmuszenie
ich do wyrażenia zgody na rozejm.

Bohaterstwo ludu koreańskiego i

ochotników chińskich okazało się
czymś nieporównanie skuteczniej­
szym i silniejszym niż amerykań­
ski napalm, niż rozsiewane przez

agresorów zarazki dżumy i chole­
ry, niż terrorystyczne naloty ame­
rykańskich bombowców. W dale-

jkiej a jakże bliskiej wszystkim na

rodom Korei prysł mit o rzekomej
niezwyciężoności amerykańskich
imperialistów, o ich potędze mili­
tarnej. Bohaterstwo ludu koreań­
skiego, zdecydowana postawa świa­
towej opinii publicznej i niestru­
dzone wysiłki Związku Radzieckie­
go, Chin Ludowych, a także Indii

zmusiły agresorów amerykańskich
do zrezygnowania z kontynuowania
agresji,

tych zbrodni-

Kryzys

„politykj siły**
IMPERIALIŚCI amerykańscy są-
-*- dzili, że błyskawicznym zwy­
cięstwem w Korei scementują obóz
imperialistyczny, że jeszcze mocniej
podporządkują sobie inne kraje
świata kapitalistycznego. Stało się
wręcz przeciwnie. Wojna koreań­
ska zamiast skonsolidować obóz
imperialistyczny przyczyniła się do
pogłębienia sprzeczności między-
imperialistycznych, a co trzeźwiej­
szym politykom burżuazyjnym nie
udana awantura koreańska otwo­
rzyła oczy na wiele spraw, ostudza
jąc ich zapały wojenne.

Coraz trudniej przychodzi ame­
rykańskim imperialistom utrzymy­
wanie w ryzach swych „sojuszni­
ków". Amerykańscy politycy sądzi
li, że siłą można rządzić światem,
że siłą można światu narzucić swą
wolę. Wydarzenia roku 1953 wyka
zały, że rozumowanie amerykań­
skich imperialistów jest do grun­
ta fałszywe. Dziś kryzys tzw. poli­
tyki siły jest faktem dokonanym
i na nic nie zdają się próby Wa­
szyngtonu zmierzające do podrepe­
rowania nadszarpniętego prestiżu
amerykańskiego imperializmu.

Nie przyniosła żadnych rezulta­
tów, będąca jedną z tych prób ber-
niudzka konferencja szefów rządów
USA, W. Brytanii i Francji, a po­
gróżki, których amerykański mini
ster spraw zagranicznych, Dulles,
jeden z najgorętszych rzeczników
„polityki siły" nie szczędzi pod adre
sem „sojuszniczych" rządów jesz­
cze bardziej pogłębiają sprzecznoś­
ci toczące atlantycki obóz.

skując je kłamliwymi frazesami a-

merykańscy awanturnicy wojenni
nie ustają w swych wysiłkach zmie
rzających do przekształcenia Nie­
miec zachodnich w bazę agresji, do
uniemożliwienia pokojowego roz­
wiązania problemu koreańskiego,
do utworzenia tzw. armii europej­
skiej, której trzonem ma być odro
dzony Wehrmacht hitlerowski. Dla
urzeczywistnienia
czych planów nie cofają się przed
żadną prowokacją. I tak np. w

czerwcu byliśmy świadkami zakro
jonej na szeroką skalę prowokacyj
nej awantury w Berlinie, o której
sromotnym fiasku zadecydowała
postawa społeczeństwa Niemieckiej
Republiki Demokratycznej.

W odpowiedzi na zbrodnicze po­
czynania imperialistycznych awan­
turników wojennych narody całe­
go świata głęboko przeświadczo­
ne, że pokój można utrwalić, że nie
ma takiej spornej sprawy, która
nie mogłaby być rozwiązana na

drodze rokowań zjednoczyły się w

najpotężniejszym ruchu wszystkich
czasów — ruchu w obronie pokoju.
W najszerszych warstwach wszyst­
kich społeczeństw toruje sobie dro
gę idea rokowań, idea, którą głosi­
ła na swoich sesjach Światowa Ra­
da Pokoju, idea, której wyrazicie­
lem jest najpotężniejsze mocarstwo
świata — Związek Radziecki.

Głównym problemem naszych
dni jest sprawa zmniejszenia na

pięcia w stosunkach międzynaro
dowych. W tym kierunku zmie

rzają niestrudzone wysiłki Związ
ku Radzieckiego. To im i zdecydo
wanej postawie narodów zawdzię
czać należy, że proponowana

przez ZSRR konferencja mini­
strów spraw zagranicznych czte­
rech wielkich mocarstw już nie­
bawem rozpocznie w Berlinie
swe obrady.

Złagodzić sytuację międzynarodo
wą można jedynie w drodze poro­
zumienia wielkich mocarstw odno
śnie spornych problemów na ca­
łym świecie. Dla każdego logicznie
myślącego człowieka jest więc zu­
pełnie jasna konieczność doprowa­
dzenia do konferencji przedstawicie
li pięciu wielkich mocarstw, a więc
również z udziałem przedstawicie­
la najpotężniejszego mocarstwa

azjatyckiego — Chin Ludowych.
Dlatego też Związek Radziecki

w sposób stanowczy zastrzegł, że
na konferencji berlińskiej wysunie
sprawę zwołania w najbliższym cza

sie konferencji ministrów spraw
zagranicznych pięciu mocarstw,

czników byłoby czynnikiem utrwa
lenia pokoju w Europie.

Narody nie szczędzą sił w walce
o pokojowe uregulowanie problemu
niemieckiego, o to, by już nigdy
złowieszczy cień Wehrmachtu hi­
tlerowskiego nie padał na Europę.
Bardzo ważnym elementem tej wal
ki jest zdecydowany opór narodu
francuskiego przeciwko „armii eu­
ropejskiej", opór, który spowodo­
wał, że po dziś dzień, mimo brutal
nych nacisków Waszyngtonu nawet
w swej większości burżuazyjne tran
cuskie Zgromadzenie Narodowe nie
ratyfikowało układu w sprawie „ar
mii europejskiej".

Echo" aktualności

O Niemcy
zjednoczone
i demokratyczne

Główne zagadnienie
naszych dni

TL ONSEKWENTNA walka sił po-
**- koju, na których czele stoi

Związek Radziecki doprowadziła w

1953 roku do pewnego złagodzenia
napięcia w sytuacji międzynarodo­
wej. Nie znaczy to jednak, że ame

rykańscy imperialiści, że mordercy
Juliusza i Ethel Rosenbergów, bo
haterskich obrońców pokoju zre­
zygnowali ze swych planów. Ma­

T EDNYM z najistotniejszych pro-
blemów chwili obecnej obok za

gadnień tej miary co sprawa żaka
zti broni masowej zagłady, sprawa
redukcji zbrojeń, likwidacji ame­
rykańskich baz wojennych na ob­
cych terytoriach jest problem nie­
miecki, problem kraju, który w

dziewięć lat po zakończeniu dzia­
łań wojennych jest nadal przepo­
łowiony i którego część zachodnia
przekształcana jest w bazę agresji.

Rozwiązać problem niemiecki w

duchu interesów wszystkich naro­
dów europejskich a w tym rów­
nież narodu niemieckiego to utwo­
rzyć takie zjednoczone, pokojowe,
demokratyczne i suwerenne pań­
stwo niemieckie, w którym nie by­
łoby miejsca dla Wehrmachtu hitle­
rowskiego, dla zbrojowni Kruppa,
dla faszyzmu. To znaczy utworzyć
takie państwo niemieckie, które ku
wściekłości adenauerowskich odwe

towców i ich watykańskich pople-

Rośnie potęga
Obozu Pokoju
i Socjalizmu

Witamy
Noivu Rok

celów

PEDANT

zaha-
naro-

— Słyszałaś? W nowym roku ma

być 10 — 15 procent więcej tłusz­
czu i mięsa na rynku... •

— No, to możemy sobie pogratu­
lować!

na korzyść sił pokoju i demokra­
cji, na niekorzyść sił imperializmu
i wojny. Związek Radziecki jest
dziś potęgą gospodarczą, która bu­
dzi podziw jego przyjaciół, a zanie
pokojenie jego wrogów. Zbiera on

dziś bogate żniwa socjalizmu, coraz

pełniej i coraz wydatniej urucha­
miając niezmierzone możliwości
tkwiące w ustroju socjalistycznym..
Wrogowie Związku Radzieckiego
pragnęliby za wszelką cenę
mować ten zwycięski marsz

du radzieckiego.
Dla swych zbrodniczych

chcieli wykorzystać niepowetowa­
ną stratę, jaką poniósł naród ra­
dziecki, poniosła cała ludzkość,
gdy przestało bić serce wielkiego
kontynuatora dzieła Lenina —

Józefa Stalina. Cała reakcja tpię-
dzynarodowa postawiła wówczas
na osłabienie państwa radzieckie­
go, a jej agent Beria wraz z szajką
swych wspólników, stawiając na

rosnącą aktywność sił imperialisty­
cznych zaczął gwałtownie przygo­
towywać się do zagarnięcia władzy.
Te zbrodnicze plany nie doczekały
się realizacji. Po zgonie Józefa
Stalina naród radziecki jeszcze mo­
cniej zespolił się wokół Komunisty
cznej Partii Związku Radzieckiego,
w’okół rządu.

Antyradziecki spisek Berii został
zdemaskowany i naród radziecki
wymierzył zbrodniarzom zasłużo­
ną karę.

Ogromna i wciąż rosnąca prze­
waga obozu pokoju i socjalizmu
nad obozem imperialistycznym,
wciąż rosnąca potęga Związku
Radzieckiego i możliwość opar­
cia się o nią sprawiają, że dziś

kraje demokracji ludowej na ba
zie wielkich osiągnięć ostatnich
lat przystąpiły do wzmożonej o-

fensywy o szybsze zaspokajanie
wciąż rosnących potrzeb szero­
kich mas.

Jednym z tych krajów jest Pol­
ska, która w niespełna 9 lat pod
względem uprzemysłowienia prze­
ścignęła Włochy, dościga Francję.
Polska, której głos donośnie roz­
brzmiewał na arenie międzynaro­
dowej. Rozbrzmiewał i rozbrzmie­
wa zawsze, gdy chodzi o utrwale­
nie pokoju, gdy chodzi o to, by
zwyciężyła w świecie idea roko­
wań, by zwyciężyły w stosunkach
międzynarodowych zasady współ­
pracy i poszanowania wzajemnych
interesów. W przeciwieństwie do
tak niedawnych lat, jesteśmy dziś
ważnym czynnikiem w polityce mię
dzynarodowej, jesteśmy krajem, z

którym coraz bardziej liczą się w

świecie, jesteśmy częścią składową
tego potężnego obozu pokoju i so­
cjalizmu, dla którego rok 1953 był
rokiem wielkich zwycięstw.

TADEUSZ KOZŁOWSKI

mćj drogi. Nowy Rok
będziesz ZE MNĄ. witał!

— Ja już có prawda swoje skoń­
czyłem, ale jeszcze ci trochę pomo-

— Pozwalamy sobie złożyć panu,

dyrektorowi nasze noworoczne ży­
czenia za liczbą 1 łamane przez

54!...

Bunt geniusza
T3 IEDNY, aragoński chłop z Fuen-

detos, któremu 30 marca 1746 r.

urodził się syn nazwany imieniem
Franciszka, ani marzył, że dziecko to
unieśmiertelni nazwisko Goya. Że w

swej burzliwej karierze malarza-gra-
fika zasłuży na miano wielkiego hi­
storyka i oskarżyciela epoki. Ze sta­
nie się dumą Hiszpanii i jej najwięk­
szym od Velasqueza malarzem. Ze w

dziejach ogólnoludzkiej kultury, twór
czość jego odmierzy nowy, ogromny
etap na drodze jej nieustannego roz­
woju i walki o postęp, wolność, praw­
dę.

ZANIM ZBUDZIŁ SIĘ ORZEŁ

IKT już dziś nie dojdzie ile jest
~ prawdy w opowiadaniu, jakoby

śmieszny rysunek krowy czy osła,
wykonany przez 8-letniego Goyę kre­
dą na ojcowskiej stodole, miał zwró­
cić uwagę przechodnia - znawcy sztu
ki i zadecydować o dalszych losach
geniusza. Faktem jest, że przyszłego
twórcę „Kaprysów" i „Nieszczęść
wojny", malarza walk i dążeń, klęsk
i zawiedzionych nadziei ludu hiszpań­
skiego spotykamy w 1760 r. w Sara-
gośsie w terminie u jakiejś prowin­
cjonalnej „sławy". Tępy jak muł pa­
tron. nie wróży Franciszkowi wiel­
kich lotów twórczych. „Mistrza" dra-

żni. że młody geniusz nie umie sobie
poradzić z ponurą i chorą tematyką
misteriów i cierpiętniczych portre­
tów „świętobliwych mnichów". Draż­
ni go, że Goya nie chce kłamać, że

jest zdrowy duchowo i niepodległy.
Istotnie — młodzieńczy Goya zbyt

jeszcze kocha życie, aby bez wstrętu
nurzać się w mrocznej tematyce fał­
szywej „świątobliwości". Zamówienia
ojców Kościoła po prostu mu — nie
wychodzą. Obrazy jego są świeckie i
radosne. Pełno w nich słońca,
uśmiechniętych i zalotnych kobiet, bo
haterskich junaków, kolorowych jar­
marków i ludowych hulanek. Nie mo­
gło się to podobać „bogobojnym zle­
ceniodawcom" faktycznym władcom
obezwładnionej przez ciemnotę i wy­
zysk XVIII wiecznej Hiszpanii. Świę­
tobliwi inkwizytorzy pragnęli nawet
na obrazach widzieć: ból i nędzę,
rozpacz i rozmodlenie, lęk i łzy po-

Przyjdzie
rysy
wal

walonego na kolana ludu,
czas — kiedy Goya pokaże ich
bez maski i prawdziwe oblicze
czącego z nimi ludu.

PRZECIW GŁUPOCIE
I BARBARZYŃSTWU

OYA dojrzewa w toku pracy, na

drogach trudnych doświadczeń.
Dojrzewa jako artysta, człowiek i pa-

triota. I oto długoletni dworak, sędzi­
wy rektor madryckiej akademii, Frań
Ciszek Goya, jakby przejrzał nagle na

oczy i w pełnym świetle zobaczył to

wszystko, co zagradzało jego ojczyź
nie i jej ludowi drogę do postępu i
wolności. Goya wypowiada walkę
absolutyzmowi i klerykałom. 1 pro­
wadzi ją z całą pasją swego wielkie­
go ducha, z całą silą swego niepoko­
nanego talentu. Precz idą malowni­
cze, błahe i radosne tematy. Poza nim
pozostają przedziwne i pyszne obrazy
„Maji" w których potomni upatrywać
będą portrety tajemniczej kochanki
artysty Cayetany, księżny Alba. Na
czoło twórczości Goyi wysuwają się
motywy zaczerpnięte z życia: trybu­
nały inkwizycji, więzienia, ośle ma­
ski wyzyskujących feudalów, biczu­
jący „świętobliwi mnichowie" i bi­
czowany, wynędzniały lud.

Tragiczny jest grymas bólu i za­
bójcza dla wrogów wymowa pierw
szego z wielkich cyklów rycin, które
tworzy blisko 60-letni artysta pt.
„Kaprysy", Bezlitosne i jakże celne

jest szyderstwo na które zdobywa się
ten zuchwały do szaleństwa „nad­
worny malarz Ich Bardzo Katolickich
Królewskich Mości" malując „Portret
rodziny Karola IV". Obraz ten, stano­
wiący przedziwną mieszaninę najwyż
szej kultury malarskiej i szczytowy
wyraz drwiny z okrutnych, głupich f

ślepych jak krety władców, przejdzie
do historii jako przykład wspaniałej

satyry politycznej. Jako doskonała

synteza prawdy — treści
_

i formy.
Trudno tu wyjść poza określenie Teo
fila Gautier, który ujrzawszy owe

płótno wyraził się, że „jest to portret
rodziny kupczyka, który wygrał los
na loterii*. Zważywszy, iż słowa te

dotyczą wizerunku władcy na które­
go zamówienie obraz ten powstał
trudno rzeczywiście o bardziej wy­
szukaną zemstę twórcy. Ironia arty­
sty osiągnęła tu szczyty. Goya zdarł
maskę nie tylko z Burbonów — obna

żył on tu jednocześnie głupotę, py­
chę, sprzedajność i słabość okrutnego
systemu feudalizmu.

GOYA W LITERATURZE

Trzeba przyznać, że nie miał
1 szczęścia wielki Hiszpan do swych

kronikarzy. Bo choć burzliwe i nie­
zwykle losy Francisco Goyi, dworaka
i banity politycznego naprzemian, po­

dciągały nie jednego pisarza — naj­
częściej obraz jaki nam był przeka­
zywany daleki był od uczciwości a

przynajmniej obiektywnej, historycz­
nej prawdy. Jedni upatrywali w Goyi:
hulakę, awanturnika, uwodziciela i
karierowicza. Inni (także z reakcyj
nych okopów św. Trójcy) uważali, ze

lepiej przylepić geniuszowi etykiet
kę: wiernego syna Kościoła, zaprzy
siężonego lojalisty, dworaka i Bóg w

czy wiedzieć jakiego „świętoszka ■
Byli i tacy, którzy pragnąc obronie
pamięć postępowego artysty przed
potwarzami bądź też przed nieprawy-

Gdzie na świecie
zjawia się

najwcześniej
Nowy Rok?

lw którym zakątku naszego
świata zjawia się najwcześniej
Nowy Rok? Na antypodach, czyn
na wyspach oceanu Spokojnego i
na pokładach okrętów. U nai

jest wtedy południe 31 grudnia.
W dwie godziny później No­

wy Rok zjawia się we wschod­
niej Australii i na Sachalinie. Po

upływie dalszej godziny witają
go mieszkańcy Japonii i Wlady-
wostoku.

Jednogodzinnymi skokami No­
wy Rok zbliża się ku Europie,
ku nam, przechodząc kolejno
przez Filipiny i przez środek
Chin, przez Borneo i Mongolię,
przez Indie I przez tajgi syberyj­
skie, przez Persję i przez porty
Morza Białego, przez Kair i Le­
ningrad, wreszcie dociera do

Warszawy o godzinie 12 w nocy Z
31 grudnia na 1 stycznia.

Jednocześnie z nami witają No

wy Rok Murzyni Konga i Ango­
li, Arabowie z Tunisu, mieszkań­
cy Rzymu, Berlina i podbieguno

wych fiordów Skandynawii.
Zabawiwszy jedną godzinę U

nas, Nowy Rok przesuwa się na

zachód. .

Po przekroczeniu Kanału Pa-

namskiego Nowy Rok płynie nad
Oceanem Spokojnym zmierzając
ku owej linii imaginacyjnej, na

której się narodził

mi „spadkobiercami" — popadali w

inną skrajność pisząc o nim nieomal
jak o prekursorze socjalizmu.

Ostatnia biografia, która wyszła
spod pióra Liona Feuchtwangera (na­
kład PIW. Cena 40 zł.) wydaje się
być najbardziej obiektywna i rzetel­
na. Tłumaczenie, Jacka Friihlinga i

Janusza Grabowskiego, staranne.

Napisana językiem łatwym i miłym,
w stylu łubianych przez Czytelnika
lekkich powieści biograficznych rzu­
tuje sylwetkę Goyi na tle środowiska
ludzi, z którymi twórca żyć musi i
epoki wielkich konfliktów, w których
rozwija się jego talent i dzieło. Autor
ukazuje postać artysty w prostym,
człowieczym świetle, odsłania bardzo
obszernie osobiste strony życia Goyi,
kładąc przy tym (może aż nadto sil­
ny) akcent na intymne, a bądź co

bądź mało udokumentowane histo­
rycznie, dzieje niezwykłego romansu

z Cayetaną księżną Alba.

Feuchtwanger urywa swą powieść
w chwili gdy proces dojrzewania Goyi
jako artysty, człowieka i patrioty
jest już właściwie zakończony. Może

zbyt tylko blado podkreślony . jest
fakt, że odtąd dopiero ten niezwykły
człowiek rozpocznie swą samotną,

tragiczną a przecież nieulękłą walkę
z drapieżnym 1 znienawidzonym u-

strojem feudalnym. Że teraz dopiero

będzie wypowiadać się pełnym- gło­
sem.

Akcja powieści urywa się zanim
jeszcze spadają na feudalną Hiszpa­
nię huraganowe uderzenia z za Pire­
nejów. Goya-patriota, który wycze­
kuje przedtem na ostrza rewolucyj­
nych bagnetów Republiki Francuskiej
spodziewając się po nich wolności dla
swego umęczonego narodu — rychło
pojmuje nikczemność zdrady Napo­
leona. A kiedy maltretowany wojsko-
wą okupacją, terrorem 1 bezprawiem
wojsk francuskich lud hiszpański zry-
wa się do walki — Goya utrwali we

wstrząsającym cyklu pt, „Nieszczęś­
cia wojny" jego bohaterstwo i wypo,
wie protest przeciwko uzurpatorom.

Książka Feuchtwangera podbudo­
wana jest zaledwie paroma rycinami,
Dobrane są one niestety dość przy­
padkowo i wykonane mało starannie
Czytelnik nie uzyska z nich obrazu
wielkości i ogromu dzieła Goyi Mi­
mo to śledząc jej wartką i ciekawa
fabułę, nieuchronnie powędruje mv

ślą ku dalekiej ojczyźnie wielkiego
Hiszpana, gdzie współcześnie — nik­
czemni spadkobiercy tradycji feuda
łow frankistowscy faszyści gnehia n»

spółkę z potomkami „świętobbwych"
inkwizytorów bohaterski |Ud hlw
pański. Wraz z ludem walczą przerw
mm wszystkie prawie płótna i r,rinv
wielkiego Goyi. a1ryc

W tej walce sztuka Franciszka
jest mu sojusznikiem. ls 1 Goyl

STEFAN HENEIi



ECHO KRAKOWSKIE

Kraków
r. 1953
— w cytrach
/"'ZY wiecie, że w 1953 r. krakow-

skimi tramwajami i autobusami

przejechało 151 700 tysięcy pasaże-
rów?! Dzięki temu pracownicy Miej,
skiego Przedsiębiorstwa Komunika,

cyjnego w Krako­
wie znacznie prze

kroczyli plany na

bieżący rok. Do

dnia 30 paździer­
nika przewieziono
ogółem 123 700 ty­
sięcy pasażerów
w tym autobusa­
mi przeszło 10 mi­
lionów. W ciągu
ubiegłych dwóch

miesięcy 28 milio­
nów pasażerów.

(bc)

*••

MIEJSKIE Przedsiębiorstwo Robót

Drogowych i Mostowych w Kra­
kowie wykonało 21 732 m kw. nawierz

chni dróg asfaltowych oraz 6 527 m

kw. nawierzchni z kostki i

Przeprowadzono również montaż to­
rów tramwajowych

bruku.

Bogaty dorobek roku 1953
i jeszcze szersze plany na r. 1954

ma Krakowskie Wydawnictwo Literackie

Nawe ciekawe pozycje
o różnorodnej tematyce i farmie
ukażą sie w bieżącym roku
aa pólkach księgarskich
JUŻ niemal rok mija od chwili, gdy w Krakowie założono Wydawni-

śtwo Literackie. Warto więc zapo znać się z dorobkiem — w tym właś­
nie niezbyt długim okresie czasu. Obu kierowników Wydawnictwa Lite­
rackiego: dr Aleksandra Slapę i dr Henryka V ogiera zastajemy przy biur
kach pogrążonych w pracy.

O

o-

ze

Str. g

Kraków
r. 1953
— w cytrach

Laureaci
konkursu

„Wśród książek
przyjaciół"

o długości 6000 m.

Z prac bieżą­
cych w Krakowie

(łącznie z dzielni­
cą Nowa Huta)
zbudowano 26 425
m kw. nawierzch­
ni asfaltowej,
4818 m kw. na­
wierzchni z kostki

i bruku oraz 95 065
m kw. nawierzch­
ni tłuczniowej. __

prac zaliczyć tu

NASZ listopadowy konkurs pt
„Wśród książek przyjaciół" więk­

szość uczestniczących w nim Czytel­
ników, prawidłowo rozwiązała kon­
kursowe zadanie. Hasło - rozwiąza­
nie, jakie należało wypisać na kupo­
nach brzmi ato:

Do ważniejszych
należy budowę linii tramwajowej,
biegnącej ulicami Basztową i 1 Maja
oraz ułożenie nawierzchni ul. Sław­
kowskiej, Prądnickiej i innych.

•••

■j-i PREMIER wystawiły Państwo-

we Teatry Dramatyczne na 3

scenach w ciągu 12 miesięcy ub. r .

Zarówno premiery te, jak i inne gra:
ne sztuki wzbudziły żywe zaintereso­
wanie publiczności, czego najlepszym Czarnowiejska 7.

dowodem jest zrealizowanie planu do

dnia 31 grudnia
ści przedstawień

„Bogata literatura radziecka po­
kazuje nam prawdziwego człowie­

ka".

Szczęśliwymi laureatami konkursu

„Wśród książek przyjaciół" okazali

się tym razem następujący Czytelni­
cy:

1) Tadeusz Ząbkowski, Polanica
Zdrój, Dyrekcja Uzdrowiska.

2) Włodzimierz Cytura, Kraków,
Lubelska 25.

3) Zdzisław Góra,
'Podgórska 15,

'• 4) Helena Dylewicz,
Karmelicka 28.

5) Adam Moszczak,
Chocimska 27.

6) Władysław Bieniasz, Kraków,

Chrzanów,

Kraków,

Kraków,

ul.

ul.

ul.

ul.

ul.

1953 w zakresie ilo-

widzów w 102 proc.
102,4 proc, planu
przedstawień i 105

proc, planu wi­
downi wykonał
natomiast w 1953
roku Teatr Mło­
dego Widza, dając
5 premier.

Teatr Poezji wy
stawił w tym o-

kresie 3 nowe

rocznego planu w

i

ul.

Kraków

al. Sło-

Bielsko-

Bztuki (110 proc.
zakresie przedstawień i 109 proc, w

zakresie widowni), a Teatr Groteska

przygotował 5 przedstawień dla dzie­
ci i dorosłych, przekraczając plan z

rekordową nadwyżką. (120 procent
rocznego planu widowni i 115 proc,

planu widowisk), (bp.) .

'

7) Zofia Mularczyk, Kraków,
Barska ł)6,

8) Eugeniusz Chybiński,
Płaszów, Dworzec 5.

9) Ewa Gottwald, Kraków,
wackiego 41,

10) Mieczysław Miodoński,
Biała, ul, Marksa 15.

11) Zbigniew Skolny, Chrzanów, ul.

podgórska ta.

12) Franciszek Cyganik, Kraków,
al. Fałata 12.

13) Julian Muzyk, Jerzmanowice,
pow. Olkusz.

14) Tadeusz Mąsiorski, Chrzanów,
ul. Komuny Paryskiej 22.

15) Jerzy Cichocki, Kraków, ul.
Basztowa 15.

Zwycięzcom konkursu nagrody wy-

ślemy pocztą.

(zdzi)

W' PRAWDZIE wydawnictwo nasze
' ’ * istnieje od 15 stycznia 1953 — mó

wi dr Vogler — ale wydawanie ksią­
żek rozpoczęliśmy dopiero w czerw­
cu. Wyszło ich już ogółem 33.

— Jakie są najpoważniejsze pozy­
cje spośród tych 33?

— Przede wszystkim 500 stronico­
wy jednotomowy wybór pism Włady­
sława Orkana, w którym zebraliśmy
jego najcenniejsze powieści, dramaty,
poezje i publicystykę.

Szczególnie zajęliśmy się problema
tyką wsi współczesnej i z tych zagad
nień wydaliśmy zbiór reportaży zna­
nego krakowskiego pisarza Władysła­
wa Machejka, reportaże Jalu Kurka,
a także zbiór reportaży ze wsi pol­
skiej S. Turnau‘a, w których pokazał
on doświadczenia i osiągnięcia na­
szych chłopów miczurinowców po­
przez wkład polskich naukowców w

podniesienie gospodarki rolnej, aż do,
nowych technicznych zdobyczy pol­
skiej wsi. Wydaliśmy również zbiór
nowel St. Słupka, stanowiący jego
książkowy debiut.

— Czy wydaliście coś o Nowej Hu­
cie?

— O
Kiysia
wo ma

Klyś przedstawił pierwsze dni pow­
stania pierwszego socjalistycznego
miasta w Polsce, konflikty, trudności
i pokonywanie ich oraz osiągnięcia
nowohutnickich budowniczych.

Poza tym, bardziej szczegółowo za­
jęliśmy się opracowaniem zagadnieńŚląska. Na podstawie materiałów języ
koznawczych zebranych przed 50 la­
ty przez prof. Lucjana Malinowskie­
go, a opublikowanych w rocznikach
historycznych PAU — opracowaliśmy
zbiór opowieści i "adek ludu śląskie­
go ozdobionych ilustracjami Andrze­
ja Stopki.

— A z innych jeszcze „pozycji ślą­
skich" co zostało wydane?

— Historia Stalinogrodu pióra St.
Ziemby pt. „Od .Katowic do Stalino-
grodu" ujęta w szkicach popularno­
naukowych. Oparte one zostały na

nieznanych dotychczas i nie publiko­
wanych materiałach historycznych.
Szczegółowo przedstawiona jest w

niej przeszłość Stalinogrodu od osa­
dy robotniczej, aż po dzień dzisiejszy,
rozwój miasta wraz z równoczesnym
ukazaniem jego perspektyw na przysz
łość.

Z beletrystyki śląskiej wydaliśmy
jeszcze zbiór opowieści Jana Brzozy
„Ręce i kamienie" o tematyce prze­
ważnie górniczej oraz „13 portretów
śląskich" W. Szewczyka, na które zło
żyły się szkice biograficzne o wybit­
nych śląskich działaczach i bojowni­
kach o polską kulturę jak Ligoń, Lom

pa, Wieczorek i inni.
— Czy poza Orkanem Wydawni­

ctwo wznowiło jeszcze jakieś inne

utwory 1
— M. in. wznowiliśmy „Słówka"

Boy‘a z wstępem Jana Kotta w no­
wym opracowaniu redakcyjnym.

.— W ilu egzemplarzach ta książka
wyszła? Przecież już jej nigdzie nie
można nabyć!

tak — dużą powieść Ryszarda
(jego debiut) pt. „Ostatnie sio
człowiek". W powieści swojej

W piętnastu tysiącach ale rzeczy­
wiście miała ona wyjątkowy „po­
pyt" i rozprzedano nakład w prze­
ciągu2—3dni.

— Oprócz Słupka i Kłysia kto z kra
kowskich pisarzy debiutował w Wy­
dawnictwie Literackim?

— Tadeusz Śliwik poematem o Ko

perniku pt. „Astrolabium z jodłowego
drzewa", Ludwik Jerzy Kern zbio­
rem wierszy „Tu są bajki" i Sławo­
mir Mrożek satyrami pt. „Półpance­
rze praktyczne".

— Chcielibyśmy jeszcze usłyszeć
planach na 1954 r.

— Nadal kontynuować będziemy
pracowywanie zagadnień Śląska
szczególnym uwzględnieniem Opol­
szczyzny. Wydamy więc pamiętniki
Opolan z przedmową E. Osmańczyka
(również Opolanina), kilkanaście bro­
szur ujętych w formie popularno-nau­
kowej o poszczególnych powiatach,
gdzie pokazany będzie ich zarys hi­
storyczny, rozwój terytoriów, trady­
cje tych ziem i rozwój kulturalny.
Oprócz tego wydamy wybór wierszy
śląskich W. Szewczyka, „Almanach
śląski" oraz pragniemy wznowić wy­
dawanie kalendarzy dla Śląska.

Z większych dzieł planujemy po­
wieść historyczną z Opolszczyzny Ka
rola Bunscha, która będzie dalszym
ciągiem wydanej przez nas w br. je­
go powieści o Władysławie Łokietku
pt.. „Wawelskie Wzgórze", a opisywać
będzie czasy księcia Bolka Opolskie­
go.

— Czy nadal kontynuować będzie­
cie tematy Nowej Huty?

— Tak. Wydamy II tom powieści
R. Kłysia o Nowej Hucie i cykl opo­
wieści o niej ujętych report.ażowo
przez .1. Lowella.

— Czy inne ziemie Polski Południo­
wej znajdują odbicie w Waszych pia­
nach wydawniczych?

— Jeszcze w 1954 r. pragniemy za­
jąć się Kielecczyzną i Rzeszowskiem.

— A z zagadnień wiejskich?
— Przede wszystkim powieść Wł.

Machejka pt. „Miłość", w której pi­
sarz zapoznaje czytelnika z przeobra­
żeniami polskiej wsi na drodze do
spółdzielczości. Oprócz tego planuje­
my jeszcze tom opowieści wiejskich
Andrzeja Kijowskiego (debiut proza­
iczny tego młodego krytyka).

— Co jeszcze macie w planie?
— „Pamiętniki" Serafińskiej (zwa­

nej „Kasztelanką"), szwagierki zna­
nego wielkiego mistrza Jana Matejki,
w których znajdą czytelnicy szczegó­
ły z życia malarza, jego listy oraz

nieznane dotychczas jego szkice i ry­
sunki.

— Czy poezję
liście w Waszym
szły?

— Będzie ona

reprezentowana,
wydamy utwory naszych krakowskich
satyryków: Brzezińskiego, Szpalskie-
go, Załuckiego, Zechentera, a ponad­
to wiersze liryczne Szymborskiej, No­
waka, Zagórskiego, Frasika, Ożoga i
Zycha.
Wydamy też satyryczny poemat nie­
odżałowanego Gałczyńskiego.

— A wznowienia?
— Do najcenniejszych należeć bę­

dzie wydanie dziel J. Korzeniowskie­
go w 8 tomach, wybór pism Kornela
Ujejskiego,
wa Orkana,
Tetmajera i
dłowicza.

— — Jeszcze ostatnie pytanie. Czy
uwzględniacie pisarzy i tematykę o-

gólnopolską?
— Oczywiście. Jesteśmy przecież

pełnoprawnym wydawnictwem ogól­
nopolskim i współpracują z nami naj
wybitniejsi pisarze z całej Polski. W
najbliższym czasie wydajemy „Listy z

podróży" Jarosława Iwaszkiewicza
oraz powieść Witolda Wirpszy (de­
biutującego jako powieściopisarza) pt.
„Na granicy", której problematykę
stanowi zagadnienie stosunków pol­
sko-niemieckich.

Rozmowę przeprowadziła
DANUTA PAWŁOWSKA

MIEJSKI Zarząd Budynków Miesz-’

kalnych w 1953 r. dysponował
kwotą 3 581 tys. złotych, na remonty..
Koszt remontu kapitalnego równa się

TAK to szybko biegnie ten czas —

"

konstatujemy rokrocznie o tej po­
rze, żegnając Stary Rok, witając No­
wy. Istotnie, czas biegnie szybko, bo
pracujemy, budujemy, projektujemy,
patrząc ciągle naprzód, rzadziej oglą­
dając się wstecz.

Zasada dobra, ale tak raz do roku,
Właśnie na przełomie starego z no­
wym warto popatrzeć i za siebie. To
krzepi, to dodaje nowych sił do no­
wych zadań. Nie będziemy jednak w

»tym felietonie bilansować osiągnięć
wielkich budowli socjalizmu, z któ­
rych wiele dziś, na progu piątego ro-

kŁu Sześciolatki, znajduje się już na

pełnych obrotach. Nie będziemy ana­
lizować rozwoju przemysłu terenowe­
go, który zaspokaja coraz więcej co­
dziennych potrzeb, zagadnień rolni­
ctwa, które zdrowo musi teraz „nad­
rabiać", aby dogonić nasz przemysł.
Zajmiemy się raczej sprawami drob­
nymi, bytowymi, które jednak dziś,
po zapewnieniu krajowi szerokiej ba­
zy przemysłowej, wysunięte zostały
przez IX Plenum na plan pierwszy.

W OSIEDLACH I BLOKACHCPRAWY mieszkania — ważne, u

wielu najważniejsze, zwłaszcza w

ośrodkach rozbudowującego się prze­
mysłu. Rozwiązują je w dużej mierze
budowane specjalnie osiedla robotni­

cze jak np. w Ja­
worznie, gdzie no

we kopalnie, no­
we siłownie woła­
jąoludzi(noio
mieszkania dla
nich). Rozwiązują
je bloki, jak np.
w Bielsku, gdzie
właśnie teraz, „na
choinkę" 12 rodzin
kolejarskich otrzy

również uwzględni-
planie na rok przy-

nawet dość bogato
Przede wszystkim

Przeprowadzono
bieżące wykonując

niejednokrotnie
postawieniu no­
wego domu. W

roku ubiegłym
przeprowadzono

remonty 109 bu­
dynków, w któ­
rych mieszkańcy
naszego miasta o-

trzymali 3 680 cał­
kowicie odnowio­
nych izb.
również remonty
ogółem 3 200 prac,

tzn. odnowiono mieszkania, wykonano
naprawy instalacji elektrycznej, wo­
dociągowo - kanalizacyjnej, pieców
itp. (Z. Wój.)

Najpiękniejsze zakątki w woj,
krakowskim i całym kraju zwie­

dzili krakowianie na wycieczkach zor

ganizowanych przez „Orbis" i Okrę­
wybór poezji Władysła-
„Na Skalnym Podhalu"
„Martwe Morze" Zega-

gową Radę Związ
ków Zawodowych.
Wycieczki w okre
sie letnim polączo

ne były z wystę­
pami artystyczny­
mi, a jakim cie­
szyły się powodze
niem mówią naj­
lepiej liczby. W o-

kresie tym urzą-
■dzono łącznie o-

koło 1 700 wycieczek, w których
wzięło udział około 153 000 uczestni­
ków. (bp)

*•*

Polska metod®
leczeni® Heine-Medinn

daje bardzo dobre rezultaty
W POLSCE posiadamy 7 zakła dów, w których leczone są skutki
*’ przebytej choroby Heine Medi na. W Gdańsku przy Akademii Me­

dycznej, w Jastrzębiu-Zdroju, woj. stalinogrodzkie, w Trzebnicy, woj.
wrocławskie, w Busku-Górfce, woj. kieleckie, w Radziszowie, woj. kra­
kowskie i w Połczynie, woj. koszalińskie, przebywają dzieci od wieku
niemowlęcego do lat 7. W tym samym Połczynie i w Goczałkowicach,
woj. stalinogrodzkie, zakłady przeznaczone są dla dzieci starszych
i osób dorosłych.

Leczenie stosowane w tych zakła­
dach oparte zostało na wzorach cze­
chosłowackich, obejmując znacznie

szerszy jednak zakres środków lecz­
niczych, jak np. lecznicze ćwiczenia

gimnastyczne, gimnastykę w wodzie,
terapię zajęciową itp. Pozwoliło to
na wypracowanie polskiej metody
leczenia Heine Medina, która daje
Dardzo dobre rezultaty.

Pacjenci, w przeważającej liczbie
dzieci, poddawane są zabiegom dą­
żącym do pobudzenia zwiotczałych
mięśni i likwidacji przykurczów
mięśniowych. Służą temu m. in. sty­
mulacja, czyli masaż wibracyjny,
wywołujący drgający ruch mięśnia,
a wykonywany przez specjalnie
wyszkolone pielęgniarki — terapeut
ki, zabiegi rozgrzewające jak koco-
wanie (zawijanie w nagrzane wil­

gotne koce) i okłady z płynnej, cie­
płej paradny, elektroterapia, gimna­
styka lecznicza. Duże znaczenie

przywiązywane jest do ćwiczeń

gimnastycznych w wodzie, w której
dzieci znacznie łatwiej poruszają
kończynami, jako że ciała zanurzo­
ne w wodzie zmniejszają swą wagę.

Zadaniem tych metod leczni­
czych jest przywrócenie dziecka

do stanu sprzed choroby, a w wy­
padkach, w których nie da się to

całkowicie osiągnąć — nauczenie

go posługiwania się mięśniami za­
stępczymi. W tym celu stosowane

są specjalne ćwiczenia, aparaty i

odpowiednie buciezki, które ułat­
wiają im poruszanie się.

mało mieszkania w nowym bloku
przy ul. Wyspiańskiego.

W ogóle PKP zwraca dużą uwagę
na zagadnienie mieszkań. W „mieście
kolejarzy" Nowym Sączu powstaje
staraniem Zakładów Naprawczych
Taboru Kolejowego (między ul. Ba­
torego, a Reja), cały kompleks blo­
ków. W dwóch mieszka już 19 rodzin,
z Nowym Rokiem rozpocznie się bu­
dowa dalszych bloków. Całe to osie­
dle, przeznaczone wyłącznie dla kole­
jarzy, otrzyma własne sklepy, przed­
szkola, żłobek. Niezależnie od tego w

starych osiedlach w Sączu tzw. „ko­
loniach" przeprowadza się gruntowne
renionty mieszkań.

KŁOPOT Z TĄ CHAŁUPĄ

ZAZWYCZAJ koniec remontu to ko­
niec zmartwień. Ostatnio jednak

Zakopane ma nie lada kłopot: wyre­
montowano tam mieszkanie, a właś­
ciwie całą chałupę pieśniarza tatrzań­
skiego Jana Sabały . Krzeptowskie­
go, no i jak ją wykorzystać? Należy
do rodu Krzeptowskich, ale przecież
trudno obrócić ja na zwykłe miesz­
kanie, gdy stanowi po prostu zabytek
muzealny. Jest najstarszą w Zakopa­
nem chałupą, liczącą ze 200 lat (bu­
dował ją jeszcze dziadek Sabały uro­
dzonego w 1809 r.), stanowi typowy
przykład architektury ludu góral­
skiego.

Dorywcza ankieta proponuje, aby
urządzić w niej ośrodek sztuki regio-
nalne-i» gdzie znalazłby się dorobek
i Sabały i pisarzy opiewających ży­
cie górala, gdzie pomieściłyby się
także i dzieła góralskich artystów-
snycerzy, rzeźbiarzy, malarzy.

— W każdym razie dobrze — po-
wiemy, oglądając się dzisiaj wstecz—
że uratowano tak cenny zabytek. A co

Tygodniowy przekładaniec

Obejrzyjmy się wstecz
w nim zmieścić, będzie czas pomyśleć
teraz, w nowym roku.

UŚMIECH UCZNIA
I NAUCZYCIELA

Budownictwo przemysłowe, mte

szkaniowe, renowacja zabytków—-
pięknie. A szkoły?

Tak, ważny to odcinek i również
nie pozbawiony osiągnięć i miłych
wspomnień. Ileż to było radości np.
wśród dzieci gromady Rytro, gdy z

parterowego „kurnika" przeniesiono
je do nowego pięknego pomieszczenia
piętrowej, murowanej szkoły; ileż by­
ło zadowolenia i dumy w oczach nau­
czyciela wf. Jana Gryźlaka, gdy pierw
szy raz rozpoczął z wiejską młodzie­
żą ćwiczenia na lśniącym parkiecie
nowoczesnej sali gimnastycznej.

Tak samo zado­
woleni byli zeB swych nowych
szkół uczniowie 1

nauczyciele( pow.
nowosądeckiego w

Gołąbkowicach,
Kamionce Wiel­
kiej, Złocku, Po­
degrodziu i Wojna
rowej, tak samo

cieszyli się we

wsiach tarnowskich Brniu, Jastrzębi,
w Joninach, Łabędzy i w Komorowie.
Tak samo cieszą się uczniowie 1 nau­
czyciele w Lasku pod N. Targiem,
w Ochotnicy, w Dobrej k. Limano­
wej, w podsądeckim Bukowcu i Trze

'

trzewinie, widząc rosnące gmachy
szkolne. Tu przecież będą pracować
już w roku bieżącym, tym właśnie,
który się dziś rozpoczął.

LEKARZ „POD STRZECHĄ"
T1 ROSKA o zdrowie obywateli znaj-

dowala swój wyraz w rozbudowie
naszego lecznictwa. Nie ma więc dziś
powiatu, gdzie by nie powstały w u-

bieglym okresie nowe ośrodki zdro­
wia, poradnie, izby porodowe.

Np. do istniejących w 1952 r. sied­
miu ośrodków zdrowia pow. nowo­
sądeckiego — w Starym Sączu, Piw­
nicznej, Krynicy, Łososinie Dolnej,
Łącku, Grybowie i Kobyle-Gródku —

przybyły w r. 1953 dwa dalsze: w Lip­
nicy i Muszynie. W Muszynie otwar­
to również izbę porodową, z której
korzystają mieszkanki gmin Muszy­
na, Tylicz, Krynica. Ponadto tysiące
ludzi skorzystało w r. ub. z pomocy
ruchomych ekip dentystycznych, do-
flerających do najbardziej dawniej
„zabitych deskami" wsi.

Także i zacofani wieś nowotarska,
gdzie znachor i „babka" byli od wie­
ków jedynymi „doktorami" chorego,
dzisiaj .słucha rad lekarza, dentysty.
Mieszkańcy Czarnego Dunajca, Czor­
sztyna, Łopusznej, Odrowąża, Buko­
winy Tatrzańskiej, Jabłonki, Koście­
liska nie załamują już rąk, gdy spad-
rie na dom nieszczęście. Mają leka­
rza u siebie, po prostu „pod strze­
cha".

\T7YDAWNICTWO Literackie w

* ’ Krakowie zrealizowało plany .na

rok 1953 w 104 procentach.

plarzy posiadało
Oprawę, (bc).

W ciągu ostat­
nich 7 miesięcy
Wydawnictwo Li­
terackie wzboga­
ciło księgarnie o

33 nowe pozycje
w łącznym nakła­
dzie 255 000 egzem

plarzy. Z liczby
tej 94 000 egzem-

sztywną płócienną

UU ROKU 1953 założono instalacje
* ’

gazowe m. in. na osiedlu przy ul.

Rydla w Bronowicach, w Nowej Hu­
cie oraz na osiedlach: na Grzegórz­

kach i przy ul.

Mogilskiej. Ogó­
łem w ubiegłym
roku doprowadzo­
no gaz do miesz­
kań 2 700 odbior­
ców. W chwili o-

becnej z gazu

ziemnego i gazu

produkowanego w

Gazowni Miej­
skiej korzysta w

Krakowie przeszło 32 000 odbiorców

podczas gdy przed wojną z gazu ko­
rzystało zaledwie około 12 000 miesz­
kańców Krakowa, (bc).

ROBOTNICY —

W AMBULATORIACH

A ZAJRZYJMY do miasta, do fa­
bryki, gdzie robotnik potrzebuje

również starannej (i łatwo osiągal­
nej!) opieki lekarza. Znajdzie ją w

ambulatoriach przyzakładowych, któ­
rych liczba zwiększyła się ostatnio o

25.
Jednym z wzo­

rowych jest am­
bulatorium przy
kopalni „Komuna
Paryska" w Ja­
worznie. W tutej­
szych poradniach:
ogólnej, higieny
pracy i w profilak
tycznej górnik o-

trzytna poradę i
pomoc, a gdy diag

noży od razu po­
stawić się nie da

— idzie do izby chorych, skąd ewen­
tualnie skierowują go do szpitala.

Takie ambulatorium otrzymali rów­
nież robotnicy chrzanowskich Zakła­
dów Materiałów Ogniotrwałych, Za­
kładów Mechanicznych M—7 w Tar­
nowie, Krakowskiej Wytwórni Podze­
społów Telekomunikacyjnych i wielu
innych, wielkich przedsiębiorstw i za­
kładów pracy. Dla mniejszych zaś u-

ruchomicno w ostatnim kwartale bie­
żącego — przepraszam, dziś już ubie­
głego roku tzw. rejonowe i obwodowe
poradnie, których praca i cele są ana­
logiczne jak przyzakładowych.

OWOCE SOJUSZU

r EST więc postęp, są osiągnięcia
J także i w tym roku, który wczo­

raj pożegnaliśmy — osiągnięcia moż­
liwe dzięki polityce Rządu, dzięki o-

parciu naszych poczynań o sojusz
robotniczo chłopski,

Dwa lata temu nowosądeckie Za­
kłady Naprawcze Taboru Kolejowego
objęły opiekę nad spółdzielnią pro­
dukcyjną w Szczawniku. Na jednym
ze wspólnych zebrań spółdzielcy zwró
ciii się o pomoc w uzyskaniu energii
elektrycznej.

Łatwo to nie było, ale kolektyw
Zakładów „zawziął się". Kierownik
biura projektów zobowiązał się na 1

maja (ub. r.) opracować dokumenta­
cję techniczną turbiny, inż. Dobro­
wolski i inż. Ferenc „sklecili" ze zło­
mu prądownicę, pracownicy Polanka
i Ziębowicz dostarczyli przewodów e-

lektrycznych, a inż. Stendera wyko­
nał turbinę. Wszystko — poza godzi­
nami pracy.

Z początkiem
października kole­
jarze wzięli się do
budowy elektrow­
ni i zakładania sie
ci. Turbina i dy-

L namo wmontowa-
■ ne zostały w be­

tonową konstruk­
cję, wkopano slu­

py i przeciągnięto druty do wszyst­
kich domów, świetlicy i obory spół­
dzielczej.

7, listopada, w rocznicę Rewolucji
Październikowej, zabłysło w szczaw­
nickich oknach po raz pierwszy świa­
tło elektryczne, zaprzęgnięto prąd do
roboty.

Tak to dzięki robotnikowi, chłop
w Szczawniku uzyskał lepsze warun­
ki pracy — owoce jej przekaże z ko­
lei miastu.

Owoce sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. .

(Na podstawie korespondencji Miry,
Czar i M. R . opracowała)

KOMAR j
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Jerzy Wyszomirski

C ZEROKA asfaltowana szosa wije
się zakrętami wśród zagajników

i jeziorek, przecina gęsty bór, by
Znów biec wśród rozległych pól. Ła­
godne wzgórza, lasy, szachownice pól
między błękitnymi taflami jezior —

taki jest krajobraz Żytomierszczyzny,
pełen swoistego melancholijnego uro

ku.
Szosą na trasie Żytomierz — Czud­

now sunie autobus wypełniony do
ostatniego miejsca. Narodowość i po­
chodzenie pasażerów poznać po wy­
mowie: oto śpiewny akcent Ukraińca,,
twarda wymowa Łotysza, gardłowe
brzmienie głosu Kazacha. Ze wszyst-

• kich krańców Związku Radzieckiego
zjeżdżają do Czudnowa goście,
rozmów jakie toczą między sobą
autobusie łatwo wywnioskować,
łączy ich wspólny cel podróży — le­
cznica czudnowska, czudnowscy lęka
rze i ich metoda, budząca coraz więk
sze zainteresowanie i znajdująca co­
raz liczniejszych naśladowców. A
„metoda czudnowska" jest to — choć
brzmi to nieco dziwnie — leczenie lu
dzi zdrowych.
7 DALA czerwieni się świeżą da-

chówką okazały budynek . na

wzgórzu, górującym nad Czudnowem
— szpital czudnowski, koniec trasy
autobusu i cel podróży jego pasaże­
rów. Wokoło dostatnie domki z gane
czkami, schludne i przytulne. Zza
każdej niemal szyby wyglądają kwia
ty w doniczkach, widać czudnowia-
nie lubują się w kwiatach.

Oto — pierwszy z brzegu domek
Michała Romaszowa, dozorcy koł­
chozu im. Molotowa. Jasne czyste po­
koiki. kwiaty, półki z książkami. W
jednym z pokojów zastajemy „głowę
domu", samego Romaszowa, jego żo­
nę Annę Iwanownę i wnuczkę Ma­
ję. Reszta domowników w pracy, na

polach i przy gospodarstwie kołcho­
zowym.

Trafiliśmy właśnie na „obchód le­
karski". Lekarz - internista ze szpi­
tala czudnowskiego, Wiera Sajenko.
mierzy ciśnienie krwi u Michała Iwa-
nowicza. Anna Iwanowna przygląda
się zaniepokojona — czy aby nie do­
lega coś mężowi? Nie. ciśnienie w po
rządku. Michał Iwanowicz nie uskar­
ża się na żadne dolegliwości, sypia
dobrze, apetyt dopisuje, samopoczu­
cie doskonale. Słuchawki lekarskie
nie wykazują żadnych anomalii ani
w sercu ani w płucach.

Lekarka bada z kolei Annę Iwa­
nownę. Potem matą Maję. Wszystko
w porządku. Wiera Sajenko chowa
przyrządy lekarskie w małej wali­
zeczce, zapowiada swoją wizytę wie
czorem dla przebadania reszty do­
mowników, żegna się. W sąsiednim
domu już czekają na nią. chociaż za­
pewne i tam wszyscy są najzupełniej
zdrowi.

Jaki zatem cel mają te odwiedziny
lekarskie u łudzi zdrowych? Jest to

Szpital kołchozowy w Czudnowie

jak najszersze stosowanie w prakty­
ce metody zapobiegania chorobom.
Profilaktyka chorób jest podstawową
zasadą medycyny radzieckiej, a zasto
sowanie tej zasady w całej pełni
dzimy właśnie w ęzudnowie.

wi-

r’’ ZTERDZIESCI tysięcy badań pro
v

‘

filaktycznych przeprowadzili w

krakowskich

Spółdzielni Branżowych
r7 WIĄZEK Branżowy Spółdzielni
Z-J Drzewnych roczny plan produk­
cji wykonał już

v
‘

filaktycznych przeprowadzili
ciągu roku lekarze w Czudnowie.
Każdy mieszkaniec Czudnowa poddał
się gruntownemu badaniu lekarskie­
mu i uzyskał poradę, co winien czy­
nić. aby zachować lub też wzmocnić
zdrowie.

— Kto następny? — to zwykłe za­
pytanie lekarza podczas przyjęć w

ambulatorium szpitala czudnowskiego
wywołuje niejednokrotnie niezwykłą
odpowiedź:

— Następny: brygada połowa nu­
mer...

W określonych odstępach czasu ze­
spól lekarzy, internista - chirurg, gi­
nekolog. pediatra — poza zwykłymi
„domowymi" obchodami przeprowa­
dza badania wszystkich członków ko!
chozu. I niech no przy takiej kontroli
lekarze znajdą w tym lub innym ko!
chozie przynajmniej dwie- trzy oso­
by, które mimo, iż czują się zdrowe
wymagają jednak tej lub innej
mocy — lekarze są zadowoleni:
dopadli chorobę u jej zalążka.

PIĘKNYM starym parku nad
’’

jeziorem otwarto niedawno kol

chozowy szpital we wsi Kołki, piąty
w rejonie. Chorzy mają tu do swej
dyspozycji plażę i park. W porze let­
niej jada się tu posiłki pod wiekowy­
mi lipami. Rekonwalescenci korzy­
stają z placów do gier, z leżaków na

plaży nad jeziorem. Własne ogrody i
sady szpitalne dostarczają warzyw i
owoców pod dostatkiem.

Szpital w Kołkach rywalizuje
swym „starszym bratem", szpitalem
w Czudnowie — również i tu wpro­
wadzono „pawlowizm", leczenie ciszą
i spokojem. Szpital czudnowski ma

piękne solarium dla leczenia gruźlicy
kostnej, szpital w Kołkach buduje
własne obszerniejsze. W Czudnowie
są lampy kwarcowe, solluks, kąpiele
błotne i diatermia. Zarząd kołchozu

„Komunista" przeznaczył dla szpitala
w Kołkach sumy, niezbędne dla in­
stalacji podobnych urządzeń leczni­
czych. Inne szpitale kołchozowe w re

jonie (a jest ich razem 28) również
opracowują projekty budowy lecznic
na wzór szpitali w Czudnowie i Kol­
kach. Poza tym projektują rozbudo­
wę sieci izb porodowych.

A jest ich już w rejonie niemało —

piętnaście. Poza tym dwa oddziały po
łożnicze w Czudnowie i Kołkach i
centralna izba porodowa. Zdrowe
dzieci rodzą się w Czudnowie. Pedia­
trzy rejonowi są dumni, iż siedem­
dziesiąt procent dzieci, jakie matki
przynoszą do poradni dziecięcych są
stuprocentowo zdrowe. Matki przy­
chodzą tu nie po pomoc lekarską lecz
po poradę.

Najwymowniej o osiągnięciach le­
karzy czudnowskich mówią cyfry sta

tystyk dni pracy. W ciągu trzech o-

statnich lat ilość kołchoźników, któ-

rzy nie wykonali z powodu choroby
minimum praco-dni spadla do poło­
wy. Setki kołchęźników wróciło dzię
ki lekarzom do pracy. W ubiegłym
roku 1488 kołchoźników znajdowało
się pod stałą opieką i kontrolą lekar
ską. 617 z nich całkowicie odzyskało
zdrowie.

W szpitalu czudnowskim istnieje
specjalna komórka lekarska, która na

podstawie badań poszczególnych osób
określa rodzaj zajęcia, jakie te osoby
mogą wykonywać. 545 kołchoźników
otrzymało w roku ubiegłym skierowa­
nia na ten lub inny odcinek pracy,
odpowiadający ich warunkom zdro­
wotnym. Oto, na przykład, jednego
z mechaników po operacji, która na

pewien czas uniemożliwiła mu powrót
do pracy w jego specjalności, przydzie
łono do pasieki. Lecz i tu nie opusz­
cza go opieka lekarska. Co pewien
czas lekarze kontrolują czy i ten ro­
dzaj zajęcia nie hamuje jego całko­
witego powrotu do zdrowia.

Tak krzepnie i nabiera sił kołcho­
zowy Czudnow.

rFEN sam autobus, który przywozi
1 dalekich gości do Czudnowa, wie

zie i listy od tych, którzy tu już byli
i teraz w swoich stronach stosują
„czudnowskie metody". — „Wcielając
w życie wasze doświadczenia, — pi-
szą do Czudnowa lekarze z obwodu
Groznieńskiego — z wdzięcznością
wspominamy was co_dzień“. — O ma­
sowej pracy profilaktycznej piszą z

kirgiskiego sioła spod Dzalal-Abadu,
z obwodu Stawropolskiego, z Syberii,
z Kaukazu, z Kazachstanu.

Tak oto w Czudnowie realizuje się
jedną z dyrektyw XIX Zjazdu Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckie­
go: — „Skierować wysiłki pracowni­
ków medycyny ku rozwiązaniu naj­
ważniejszych zadań ochrony zdrowia,
zwracając szczególną uwagę na za­
gadnienia profilaktyki".

Tak oto w codziennej pracy szere­
gowi lekarze radzieccy w Czudnowie
walczą o najcenniejszy z kapitałów
- zdrowie i siły obywateli radziec­

kich. (agr)

Sokoro-mskaro
JERZY FICOWSKI, poeta i literat, jest badaczem życia 1 oby­

czajowości Cyganów polskich. Wydał właśnie o nich książkę
nakładem PIW. Jeden, z jej rozdziałów pt. „Moje spotkania

i przyjaźnie" opowie nam szczegółowo, jakie pobudki i okolicz­
ności spowodowały, że autor zainteresował

gruntownie ich język, odbył jedną i drugą
rem — scygamł się, że tak powiem.

Cyganie uwierzyli w jego dobre chęci i

przełamane. Albowiem Cyganie z natury są nieufni, nieprzystępni
dla obcych, zamknięci w swym środowisku, zazdrośnie strzegący
tajemnic swego bytowania, swych odrębności i osobliwości zwycza­
jowych.

Dla nie-Cygana — pisze Ficowski — całe życie cygańskie to

istotnie „sokoro-mokoro", jak to przedrzeżniawczo określa nasz lud:

jakieś niewidy boże, mepojętość i dziwota. Ot, cygaństwo — jak
widzimy, wkładając w to słowo treść zazwyczaj bardzo niepo­
chlebną dla Cyganów, a częstokroć krzywdzącą ich.

Ficowski w swej książce chciałby rozwiać niejedną legendę, ja­
ka się dokoła Cyganów wytworzyła, chciałby wyłuskać jedną
prawdę. Nie jest to rzecz łatwa, ale nader potrzebna i pożyteczna,^
dziś zwłaszcza, gdy w Polsce Ludowej, pod wpływem socjaliza­
cji ustroju społecznego i Cyganie zaczynają zmieniać sw’ój tryb ży­
cia, przechodząc od koczowmćtwa do osiadłości, od przygodnego
l nie zawsze uczciwego zarobkowania do normalnej, stałej i ryt­
micznej pracy bądź w spółdzielniach rolnych, bądź też w budow­
nictwie. Jak wiemy, w Nowej Hucie np. mamy dziś znaczne sku­
pisko pracujących Cyganów, wśród których wyróżnia się Walen­
ty Gil, przodownik, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

się Cyganami, posiadł
wędrówkę z ich tabo-

pierwsze lody zostały

OBFITA TRESC

Jer?v Jur^ndnt

po-
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yfif of
Pracuje u nas w biurze

takie chlopaczysko duże,
od miesiąca jest na próbie
i tam coś w rachubie dłubie.
Ile razy tam przechodzę
(bo tak jakoś mi po drodze),
wlepia ślepia we mnie tak,
że doprawdy trafia szlag...

Oj, ci mężczyźni, każdy jest babiarz
i — szkoda gadać — nie

poprzerabiasz!

T) EWNIE zresztą to wynika
U z mojej funkcji kierownika,
że choć zjada mnie oczyma,
lecz się nienagannie trzyma.
Tak Jest pełen w mym kierunku
gorliwości i szacunku,
Ż3 prócz „słucham", „tak" i „nie" —

więcej ani be ni me...

Oj, ci mężczyźni, dwa metry wzrostu,
a umysłowo dziecko po prostu.

i) WSZEM, ładnie z jego strony,
że jest tak onieśmielony,

że wyczuwa, gdy się styka,
nie kobietę, lecz zwierzchnika.
Z drugiej strony jest w tym nietakt,
bo choć szef — lecz i kobieta
i powinien bądź co bądź
fakt ten pod uwagę wziąć!

Oj, ci mężczyźni, czasem aż złości
ten ich okropny brak subtelności.

R YŁ wieczorek. W tańca transie
mówił ze mną o bilansie.

Ze mam być zadowolona,
bo w terminie go wykona.
Trzymał mnie o tak, na dystans,
przez szacunek oczywista,
ja się skręcam, zła jak pies,
on się martwi, co mi jest...

Oj, ci mężczyźni, brak do nich siły,
zwłaszcza gdy który naprawdę miły...

w dniu 30 listopada.
Wyprodukowano m.

in. 16.019
6.657 łóżek,
stołów, 4.219 kre­
densów kuchen­
nych, 3.049 komple
tów kuchennych,
167 kompletów sy­
pialnych, 621 tap­
czanów.

Od dnia wykona­
nia planu do końca

br. wyprodukowano dodatkowo 14.000
sztuk różnego rodzaju mebli, 80.000
sztuk drobnych artykułów gospodar­
stwa domowego i 18.000 sztuk artyku
łów gospodarstwa wiejskiego. Dając
dodatkową produkcję, spółdzielnie
„Postęp" i „Jedność" wykonały pięk
ne urządzenia dla Nowej Huty oraz

szafy, pulpity i stoły dla Krakowskiej
Filharmonii.

szaf,
8.481

(cz)
*

7 WIĄZEK Branżowy Spółdzielni
Przemysłu Skórzanego w Krako-

dnia dzisiejszego
108 procentach. Zwią

zek ten zrzesza ogó
łem 40 spółdzielni
w różnych miej­
scowościach nasze

go województwa.
M. in. podlega mu

także spółdzielnia
szewska „Groma­
da", która plan ro­
czny zrealizowała
w dniu 30 wrze­
śnia. W ciągu ub.
roku spółdzielnia
szewska „Groma-

85.500 par obuwia i

nowych par osiągając

Przemysłu
wie wykonał
plan roczny ■

'. do
w

Z wizytą lekarską Michała Roma szowau

W związku z mającym ukazać się w bliskim czasie

książkowym wydaniem interesującej powieści Euge­
niusza Paukszty pt. „Lody pękają", pozostałe rozdzia!v

utworu podamy naszym Czytelnikom w zasadniczych
dla rozwoju akcji fragmentach. (Redakcja).

* *
•

da“ naprawiła
wykonała 2.000

_

. .....

w dniu 31 grudnia blisko 140 proc,
przewidzianego planu, (bc)

*

7 WIĄZEK Branżowy Spółdzielni
Włókienniczych wykonał roczny

plan produkcji
W ciągu roku

w dniu 15 listopada,
uszyto 110.400 ubrań

męskich, 44.300 u-

brari chłopięcych,
24.400 ubiorów dzie­
cięcych, 374.600 szt.

odzieży izolacyjnej
i ochronnej, 256.000
sztuk
skiej,
Iizny
74.400

niemowlęcej
351.000 szt. bielizny
dziecięcej.

Od dnia wykona­
nia planu do końca

br wyprodukowano dodatkowo
mb., różnego rodzaju tkanin,
sztuk odzieży dziecięcej, 800
ubrań męskich, .1 000 szt. ubrań
pięcych, 24.000 różnego rodzaju bie­
lizny, 7.000 trykotaży i 7.000 szt. ar­
tykułów dla niemowląt, (cz)

bielizny mę
74.000 szt. bie

chłopięcej,
szt. bielizny

i

10.000
3.500

sztuk
chlo-

WYSOKA, chuda postać migała na wąskiej drodze pomię­
dzy drzewami. Mocne ramiona odrzucały kijki narciar­

skie poza siebie, chybotała się przy każdym ruchu torba ukoś­
nie przewieszona przez ramię. Do wtóru dzwońcom i kosom,
z ust człowieka wybiega! melodyjny gwizd.

Nadleśniczy Korcewicz czuł się sobą dopiero w lesie. Jakby
się wtedy odradzał od nowa.

Zboczył teraz w prawo, przedzierał się przez las nie szuka­
jąc ścieżek i leśnych gościńców wyślizganych płozami sań.
Wanikszta napomknął mu niedawno o przygodzie Michałka
w ruinach byłej kwatery Hitlera. Nie wziął tego zbyt ,poważ­
nie do serca. Coś go jednak korciło dzisiaj, by zajrzeć w ten

teren.
Ślisko było. Teren wznosił się łagodnie W górę. Windowa!

się zakosami, zasapał się. Jeszcze parę metrów, a będzie na

szczycie wzniesienia, skąd najlepszy widok na ruiny dawnej
centrali faszystowskich wojsk. -

. .

•

Przystanął, spojrzał. O paręset kroków w dół leżały • bez­
silne bryły poprzetykanego liniami żelaznych zbrojeń betonu.

Ruina nieziszczonych'marzeń faszyzmu.
Zakwiliło coś nad nim, zerknął do góry. Wydawało mu się.

dzierlatka, zapragną! odszukać ptaszynę wzrokiem, gdy nagle
echem dudniącym, przeciągłym poleciał po lesie strzał. Zer­
wał się do przodu. Ki diabeł? Co się tu dzieje” Drugi strzał.
Ptactwo z furkotem poderwało się do ucieczki. Do uszu Kor-
cewicza dobiegły jakieś okrzyki, potem tupot, wszystko jakby

gdzieś w głębi schronu. Zamierzał już spłynąć w dół, skąd

M I ON grzeje mnie, ni chłodzi,
1 ' i w ogóle nie obchodzi,
ale prawo mam mieć żal, bo
ostatecznie albo, albo!

Czy — jak ktoś już jest kobieciarz —

musi tyle zasad mieć aż?
No a to, że jestem szef,
takie ważne znów, psiakrew?!

Oj, ci rpężczyźni, komedia czysta,
gdzie indziej to on jest aktywista...

i\T IE to. że na tym etapie
1 ’ niech mnie już w ramiona łapie —

ale żeby kroków żadnych,
no bo nie śmie, bo podwładny...
Czekać aż dostanie awans?
To nie taka prosta sprawa:
orzeł nie jest, szanse ma,
ale gdzieś za rok. za dwa...

Oj, ci mężczyźni, wmawiają sobie,
ale o ile tępsi od kobiet!

A Z go wzywam dnia pewnego
'* i powiadam mu: „Kolego,

jest zadanie dla was duże,
czy się podejmiecie?" — „Służę".
„Więc — powiadam — najpierw, byku,
nie mów do mnie: kierowniku,
a po drugie — co chcesz rób,
w dwa tygodnie ma być ślub!"

Oj, ci mężczyźni, śmichu bez liku —

Co odpowiedział? „Tak, kierowniku..."

A/f AM wrażenie, że Czytelnicy z przyjemnością sięgną po książ-
J-’-* kę Ficowskiego By ich jeszcze bardziej zagrzać do tego, po-

daję tytuły niektórych, ogromnie zajmujących rozdziałów: „Po­
chodzenie Cyganów, wędrówki i tryb życia" — „Cyganologia
w Polsce" — „Zróżnicowanie społeczne" — „Kotlarze na tronie"

(jest to historia znanej rodziny Kwieków). Cyganie we włas­
nej legendzie i w polskiej kulturze ludowej — Pieśń i baśń —

Magia i przestępczość... itd. Osobny rozdział „Zagłada" traktuje
dzieje Cyganów za okupacji i masowe wytępianie ich wraz z Ży­
dami w hitlerowskich obozach śmierci; inny rozdział — „Na no­
wej drodze" omawia te przemiany, jakie dziś właśnie w życiu na­
szych Cyganów zachodzą.

Na koniec daje Ficowski w zarysie
i krótki słowniczek polsko-cygański,
jest on tak ułożony, że — kto chętny,
na albo Cygankę swą znajomością ich
łaćchó, szukar echaje!" — co znaczy:
czyno".

I jeszcze jedno: w rozdziale „Pieśń i baśń" znajdziemy sporo
piosenek cygańskich w tłumaczeniu autora. Nastroje ich są naj­
rozmaitsze. Niektóre napawają smutkiem — choćby ta: „Nie mam

już mateńki, ni ojca czarnego: jestem samiuteńki, jak to ścięte
drzewo. Nawet i to drzewo nie leży samotnie: chłodny wiatr po­
wiewa i jeszcze go dotknie"...

historię języka cygańskiego
zawierający 700 wyrazów:

może od biedy olśnić Cyga-
jęz.yka, mówiąc np. „dywes

„dzień dobry, śliczna dziew-

TRUDNOŚCI I ZAGADKI

FICOWSKI nie jest pierwszym w. Polsce, a tym bardziej w Eu­
ropie „cyganologiem". Literatura o Cyganach jest, bogata,

a Jednak dotychczas jeszcze żaden badacz nie zdołał należycie roz­
wiązać zagadki rodowodu Cyganów i pochodzenia ich języka.
Przyczyn tego trzeba szukać w ich odosobnieniu, wyodrębnieniu
się od społeczeństw, wreszcie w owej gęstej mgle legend, jaka ich
od wieków otaczała. Coś niecoś jednak nauka już rozjaśniła.

Dziś wiemy napewno, że Cyganie nie wyszli ze starożytnego
Egiptu, jak to niegdyś przypuszczano, a czego ślady pozostały
w hiszpańskiej i angielskiej nazwie Cyganów — „Gitano" i „Gip­
sy". Oni sami nazywają siebie „Roni" — i ta nazwa dowodzi, że

'

praojczyzną ich były Indie, gdzie ongi istniała „nieczysta kasta"

tego imienia. Ale dlaczego stamtąd wywęd.rowali niemal tysiąc
lat temu, dlaczego obrali sobie życie tułacze, pełne niepokoju i po­
niewierki? Co ich tak gna z miejsca na miejsce? Różnie tłumaczą
to zjawisko ich legendy, których mrok nauka dopiero stopniowo
prześwietla.

Polska nazwa Cyganów, pokrewna niemieckiej „Zigeuner" też
ma źródłosłów dość zawiły. Wiąże się z włoską — „Zingano", z tu­
recką — „Iszingiane", a to podobno wywodzi się z greckiej „Athin-
ganos", która z kolei jest zniekształceniem staroperskiego „tsieng",
co oznacza jakiś instrument muzyczny... Takie to są ciekawe — nie­
prawdaż — sprawy...

Polska cyganologia, poczynając od w. XV, została przez Ficow­
skiego dokładnie rozpatrzona, z uwzględnieniem utworów czysto
literackich, jak „Chata za wsią" Kraszewskiego. Przypadkiem je­
dnak pominął on rzecz, zasługującą moim zdaniem na uwagę —

trzyaktową sztukę ze śpiewami pt. „Cyganie" Franciszka Dionizego
Kniaźnina, napisaną w 1787 roku. Jest to „opera", której akcja to­
czy się całkowicie w środowisku cygańskim. Ostatnie wydanie „Wy­
boru poęzyj" Kniaźnina (Wrocław 1948) powiada we wstępie, że

autor nasz „przedstawił tu życie Cyganów z dużą znajomością,
współcześnie niezwykłą". Ja o tym, jako nie fachowiec, wyrokować
nie mogę. Ale niechże Ficowski, wybitny znawca zagadnienia, zaj-

mie się starym Kniaźninem i napisze o nim piękny i rzeczowy ar­
tykuł.

drodze wiodącejwidziałby wejście do schronu, gdy nagle na

dc asfaltowej szosy dojrzał sylwetki trzech ludzi, co sil w no­
gach uciekających od schronów.

Nadleśniczy obrzucił jeszcze spojrzeniem rumowiska. Drgnął,
w przeciwną bowiem stronę, niż tamta trójka, przygięty nieco
do ziemi, długimi susami sadził jeszcze jakiś człowiek. Do

licha, co się tu dzieje? Przypomniały się mu słowa Wanikszty,
przygoda Michałka. Zawahał się, gonić tamtych, czy tego no­
wego? Pozostał przy pierwszym zamiarze. Zawrócił na miej­
scu, poślizgiem spłynął w dół. Omija! zgrabnie drzewa, prze­
ciął miody zagajnik, był już na szosie. Wychynął na rzut ka­
mieniem przed tamtą trójką, nie biegli już. Szli szybkim kro­
kiem, oglądali się trwożnie za siebie. Spłoszył ich widok smu­
kłej sylwetki nadleśniczego. Zwolni': kroku, zawahali się.
Korcewicz stał spokojnie, przyglądał się im. Twarz i syl­
wetka jednego z trójki wydala mu się znajoma.

Chcieli go wyminąć, zastąpi! im drogę. Głos jego by! ostry,
ciął powietrze jak biczem. Stanęli.

— Co tam panowie robili? Co to za strzały?
— Jakie strzały, czego pan chce? — usiłowali go wyminąć

raz jeszcze. Najniższy, żle ubrany, skulił się, dłoń jego się­
gnęła do kieszeni,

— Uwaga — nadleśniczy trzymał już za kaburę pistoletu
żadnych głupich ruchów.

Wysoki blondyn w modnej narciarce przybrał ton pojed­
nawczy:

— Co tam gadać, panie nadleśniczy, wystraszyliśmy się, i ga­
dania się odechcialo... Wleźliśmy do bunkrów,, obejrzeć, można

przecie.... Korytarzami zasziiśmy daleko do środka. Przejście
zagradzała sterta kamieni, odrzuciliśmy Je> przepchaliśmy się
włazem, patrzymy, jakieś drzwi. Próbujemy otworzyć. Gdzieś
nieco dalej trzask hałas, wyskoczył ktoś, zakrzyczał. My w no­
gi... Wtedy posypały się strzały za nami, jeden, potem drugi...
O, koledze przestrzeliło marynarkę-

“ wskazał na przyja­
ciela w bryczesach.

Korcewicz powiódł spojrzeniem za tym ruchem. Twarz ele-

gancika była mu dziwnie znajoma.
— Wy jesteście Piątkowski z Hryszun, tak?
— Tak — młodzieniec zmieszał się.
— Przeciw wam była rozprawa o kradzież drzewa z lasu?
— Nic me udowodnili. Czego pan chce? - buta mieszała

z lękiem.
Korcewicz zastanawiał się, co ma robić. Nie ma przecie po­

wodu, by ich zatrzymać. A jednego z nich poznał, i tak się nie

wywiną, jeśli zajdzie potrzeba.
— Radzę wam nie łazić więcej po lasach i bunkrach - rzu-

cii oddalaiac sie. »

Poszli, blisko skupieni P^Y sobie, szeptali cos. Patrzył dłu­
gi za nimi W tym musi coś tkwić. Jakieś drzwi, przejścia
w gruzach'ktoś strzela, ci uciekają wystraszeni, leszcze ktoś

inny... Nie ma co, trzeba skomunikować się z komendą po­
wiatową.

Skręcił'spowrotem, do pobliskiego majątku PGR. Tam by!
telefon.

(D. c. n.)
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Aby walczyć skutecznie z brakoróbstwem
I ...... ■1I ■I

ECHO KRAKOWSKIE Str. 7

Zupa pomidorowa z grzankami
Zrazy polskie z buraczkami
Kisiel

Przepis na Zrazy! '/2 kg mięsa wo­
łowego pokroić na zrazy, dobrze Zbić
i usmażyć na gorącym tłuszczu. Kie­
dy się zrumienią z obu stron, dodać
posiekaną cebulę, przekładając mą
zrazy, podłożyć jeszcze trochę tłusz­
czu, podlać wodą i dusić pod przy­
kryciem. Gdy będą miękkie, wsypać
łyżkę tartego Chleba i jeszcze chwilę
poddusić. Sosu ma być dużo.

należy wzmocnię Kontrolę
na wszystkich etapach cyklu produkcyjnego

Centrala Odzieżowa ciągle jeszcze
posiada zbyt mało ilość
wykwalifikowanych brakarzy

MIMO stale wzrastającej walki z brakoróbstwem — towar nadsyła­
ny przez Wytwórnie do hurtu i skierowany stamtąd do detalu nie

zawsze jeszcze odpowiada wymaganiom nabywcy. Niektóre Wytwórnie
wypuszczają braki a z kolei poszczególni kontrolerzy „przymykają na
nie oczy". Aby stwierdzić jak przed stawia się sprawa kontroli udajemy
się do Wojewódzkiego Biura Cen-traii Odzieżowej w Krakowie.

Do mszczenia towaru przyczynia­
ją się też pracownicy transportu po­
szczególnych placówek handlowych,
niedbale go ładując, mhąc i bru­
dząc. Samochody tylko w rzadkich

wypadkach są wykładane papierem,
a odzież rzucana jest przeważnie
na brudną podłogę.

O jakość towaru powinien wal­
czyć cały zespół. Jeżeli na wszyst­
kich odcinkach przeprowadzona zo­
stanie należyta kontrola — dopiero
wówczas towar dotrze do rąk klien­
ta w pożądanym stanie, (bp)

Słowackiego — „Polacy nie gęsi"
godz, 15, ■„Jegor BułyctoW" godz,
foł5.

Stary (duża sala) — „Profesja pani .

Warren" godz., ,19.15. (mała sala) „'Wiel­
ka polityka" godż. 15, ? Grzegorz
Dyndała" godz. 19.30.

Poezji — „Nie igra się z miłością"
godz. 19,15.

Młodego Widza — „W Stwoszowym
domu" godz. '19. - y

Groteska — „Konik, Garbusek"
godz. 17.

Nurt (Nowa Huta) „Tu mówi
Tajmyr" godz. 19.

Satyryków — nieczynny.
Kolejarza ŻZK — „Grzech" godz.

15i19.

KIEDY

Kita
Apollo — „LUbow JaroWaja" (cz. 1),

godz. 16, 18, 20.
Uciecha — „Kotowski" godz. 16, 18,

20.
Warszawa — „Podstęp swatki"

16, 18, 20. .

Wanda — „Taksówka nr 3886",
46. 20

Sżlukr — „Czapa lew", 16. 18.
Wolność — „My urwisy", g. 16,

to.

8-

H,

20,
18,

JMliruliiiTml

NIEKOMPLETNE PIĘKNO
JAK tu nie kupić, kiedy na wy-

stawić przyciągają wzrok pięk­
ne i niedrogie szklanki, takie w for­
mie beozułećzek. Skusiłam Się i 00
» tego wynikło?

— Teraz chodzę już od miesiąca
po wszystkich skle­
pach krakowskich i
daremnie >. szukam
spodcczków do tych
naczyń.

Aitak—my­
ślę sobie — mamy
szczęście, że nasze

sklepy nie sprze­
dają ńp. jesionek
bez rękawów, Bo

«o by wtedy było?

ZAMASKOWANE POJAZDY

JDĄC wleozór&m ulicami nasze-■i go miasta, można zauważyć
wiele rowerów, motocykli, a na­
wet furmanek wiejskich bez świa­
teł. Przy „oszczędnościowym" sy­
stemie oświetlania miasta, tego
rodzaju pojazdy stanowią tym wię­
ksze niebezpieczeństwo dla ruchu

pieszego i kołowego i są często przy
czyną nieszczęśliwych wypadków.

Wprawdzie istnieją odnośne prze­
pisy, ale ich nie uznają ic
ciele pojazdów, lekceważą

ludzkie.

pl
!l Zjazdu Partii

Coraz liczniej napływają meldun
ki o zrealizowaniu zobowiązań, pod
jętych dla Uczczenia II Zjazdu
PZPR. M. in. dział szkolenia zawo­
dowego ZBM — Nowa Huta prze­
szkoli 300 pracowników, celem pod­
niesienia ich kwalifikacji zawodo­
wych^

Inż. K. Haller, naczelny dyrektor
ZBM, zobowiązał się w godzinach

I wolnych ód pracy — przygotować
dokumentację techniczną ńa inwen­
tarzowy budynek „biura maj­
strów". Również naczelny inż. J.
Maszbach .kończy opracowywanie
instrukcji o stosowaniu rusztowań

typu radzieckiego racjonalizatora
Maksymenkina.

Zastosowanie tych rusztowań

przy pracy przyniesie poważne ó-
! śzćZędności a także zwiększy bez­
pieczeństwo pracy. (Koreśp. Sikora),

i

a uczczenia

Właści-
drowie

Przyd
zorgaw

jeszcze
raidu p _ _

celem 'uchwyce­
nia niióświcilo-

nych p-we -rói i

mo-tocytli a ,,ia-
stępnte uki.ra-
nia wUngcii »a

niedbalśwó. Mo­
że po-n.yśil o

tym Ko nieja Ko
munikacji pruz. MRNf I

(Na podst. korespondencji E. Do­
bosza, oprać. L. JV.).

TANIEC ROZPACZ^

W POCIĄGU Kraków !- Rze-
szów (planowy odjażi godz.

7.58) panował w dniu Ż5 grudnia
ożywiony ruch, który w marę od­
dalania się pociągu ód śtalji Kra­
ków, przemieniał się w dfki ta­
niec.

Tańczyli starzy, tańczyli młodsi)
skakały dzieci, Dziwny to b^ obraź.

t życie
iby się
manie
ednego
i.lioarh

Wesołej zabawy
na choince

noworocznej!
MŁODZIEŻOWYM Domu Kul-

’ ’

tury w Krakowie rozpoczęły się
imprezy związane Z choinką nóworocz
ńą, które trwać będą do 6 stycznia
1954 r. Na młodzież z krakowskich
szkół czeka tu wiele miłych niespo­
dzianek.

Jedna z sal MDK przeznaczona jest
T-a tańce„i śpiewy inna — na gry i
zabawy, w jeszcze innej wyświetlane
są filmy jak np. „Nasz dom" lub
„Pierwsza lekcja".

Dużym powodzeniem Wśród naj­
młodszych cieszy śłę sala bajek, a

wśród starszych chłopców — „Kącik
techniczny", Dó atrakcji, nalóżą także
przedstawienia teatralne, w wykona­
niu zespołów MDK,

W imprezach choinki noworocznej
w MDK Wezmą również udział dzieci
ze spółdzielni Produkcyjnej — Witiia-

ry oraz studenci zagraniczni, którzy
opowiedzą zebranym o pracy, nauce

i zabawie młodzieży swych krajów.
(z, wój.)

fi
Ńta była wscla <1

żadnej rdości na

twarzach podróż
nyoh, sływć by­
ło natomstt nfez
byt polhlebne
wyrażenia pod
adresem \)0KP.

Była, to przy­
musowa z bawa,
ponieważ ie da­
ło się (ęysae-wysie-

dałeś na lodowatych ławkach, a

przez zamurowane mrozem
' okna

(— 15 stopni) nic nie byo wi­
dać.

Pociągu nie opalono, na s\utek

czego wiwlu podróżnych pcsuło
sobie świąteczny nastrój kadrem,
grypą i leżeniem w łóżku,

*

VV IELE atrakcji i niespodzianek
’’

jest przygotowanych również
dla dzieci budowniczych Nowej
Huty i robotników krakowskich
zakładów pracy. ORZZ 1 WDK or­
ganizują choinki w Teatrze „Stu­
dio" przy ul. Skarbowej 2 W ok­
resie ód 28 grudnia do 7 Stycznia
1954 r. Codziennie w godzinach ran­
nych i popołudniowych przyprowadza­
ją tu rodzice swoje najmłodsze pocie­
chy, które bawią Się Wesoło wokół
pięknej choinki, oglądają ciekawe fil­
my, rysunkowe i imprezy przygotowa­
ne przez artystyczne zespoły młodzie­
żowe i dziecięce. (aż)

*

5.000 dzieci z Nowej Huty i ze spół­
dzielni produkcyjnych powiatu kra­
kowskiego weźmie udział W nowórńćż
riyćh imprezach choinkowych urządza­
nych przez szkolę TPD nr 81 na osie­
dlu C-2 w Nowej Hucie. Najmłodszych
gości czeka tu wiele miłych niespo­
dzianek, Wyświetlane będą także, fil­
my oświatowe a również przyjechał
do Nowej Huty Teatr Młodego Widza
z „Biedulką",

PILNE! TRZEBA NAPRAWIĆ!

DLACZEGO SKREŚLONA'

Odpowiadając na

„Echa" z dnia 29.11 . br. w

wie budowy poczekalni w Niedl
kach na linii Szczakowa — Chris
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań
Wych informuje, że budowa r>óc;
ni była zaplanowana na rok 5
z powodu ograniczenia limitów,
Znaczonych przez Min. Kolei, ń
1 planu skreślona. (3397)

nuatkę
pr»-
ąlis-
iów,
:W0-
kal-

ale
>rze-
stala

CO 3 MINUTY TRAMWA.

W SPRAWIE postojów W

tramwajowych MPK korni
je, Ż6 tramwaje do Nowej Hi
cZasie od 4.30 do 5.24. kursują
nftinut, a od 5.25 do 8.03, co t

minuty.
W godzinach największego

nia ruchu, kursuje 48 wagonów
cej nie można uruchomić z p
btaku taboru.

Nie można zapobiec również
musowym postojom tramwaj
dwóch skrzyżowaniach . kolej
ale postoje te nieznacznie wr

na przedłużenie czasu kursu.
. Co O tym sądzą pasażerowi

W DOMU przy ul. Orkana 32 Od

pół roku wylewa się zawar­
tość rur kanalizacyjnych poprzez
parterową ubikację i ganek na pod­
wórko, tworząc tam cuchnącą ka­
łużę.

Miejski Zarząd Nieruchomości,
który administruje domem, nie wy­
dał żadnych zarządzeń aby zmienić

ten Stan, a administracja domu po­
mimo przynagleń lokatorów ani ra­
zu w ciągu roku nie obejrzała ze­
psutych rur. Wezwana przez KB

26.8 kontrola sanitarna z Wydą>
Zdrowia obejrzała, zapisała ale nie

doprowadziła do załatwienia spra­
wy.

Najwyższy czas, by administra­
cja zainteresowała się stanem hi­
gienicznym domu przy ul. Orkanu
32. Winna ona rozłożyć ciężar o-

płat na mieszkańców realności i do­
pilnować, by Miejski ..Zarząd Nie­
ruchomości wydał zarządzenie prze­
czyszczenia i naprawienia rur,

DIURO Wojewódzkie CO otrzy-
muje artykuły ze składnic CO 1

rozdziela je poszczególnym placów­
kom detalicznym jak MHD, PSS,
PDT i Wojewódzki Zarząd Gmin­
nych Spółdzielni. Niestety nie zaw­
sze taki towar nadaje się do dal­
szego przesłania.

Oto na przykład składnica CO
nr 11 w Świebodzicach dostarczy­
ła transport płaszczy wyproduko­
wanych przez Świebodziekie Za­
kłady Przemysłu Odzieżowego. Ca

ły ten transport w ilości 738 sztuk
okazał się wybrakowany — koł­
nierze bowiem były wadliwie

wszyte i płaszczy tych nie sposób
było ubrać.

Podobnie było z płaszczykami
chłopięcymi tej samej wytwórni.
Przez pewien czas odczuwało śię
brak tego rodzaju Okryć W sprze­
daży. ■
przyjęto transport I 290 płaszczy­
ków. Okazało się jednak, że nie

nadają się one do noszenia, gdyż
w obwodzie na dole brakowało
kilku centymetrów.

I NNYM znów razem kontroler biu
ra CO zajrzał do sklepu MHD

na rogu Rynku i Ul. Sławkowskiej.
Znalazł tam męską koszulę i dam­
ską pyjamę zttkwałifikowaną do fi

gatunku. Faktycznie były to „wzo­
ry* brakoróbStWa wobec czego po­
wędrowały ha wystawę braków.

Niekiedy bywa i tak, że składhica

przesyła towar Wprawdzie niewy-
brakowany, ale taki, że nie może

odpowiadać zapotrzebowaniom klien
tów. Na przykład składnica dzie­
wiarska nr 10 w Sosnowcu dostar­
czyła 800 kompletów damskich, ale

wyłącznie... nr 4. Cóż więc mają zro

bić kobiety poszukujące większych
numerów?

Jak z tego wynika tworzy się
cały łańcuch błędów. Pierwszy
ponosi Winę robotnik, produkują­
cy niewłaściwie towar, dalej kie­
rownictwo wytwórni i miejscowa
kontrola techniczna, następnie
kontrola techniczna w składni­
cach. Niekiedy nie spostrzegą bra
ków również i magazyny Woje­
wódzkiego Biura CO w Krakowie.
Jest tam bowiem za mało kon­
trolerów.

\| A obniżkę jakości wpływa także
'’

przechowywanie towarów w nie

odpowiednich magazynach. Mimo
Usilnych starań. Biura Wojewódz­
kiego CO — większa część magazy­
nów znajduje Się w piwnicach, a

reszta w nieprzystosowanych loka­
lach jak np. w dawnych mieszka­
niach, restauracjach i suterynaćh.
Zrzucone tu całe sterty odzieży mną
Się i niszczą. Gorzej jeszcze — bo
nie można myśleć o przewietrzeniu
towaru, ani o jego właściwym kon­
serwowaniu. Artykuły są często na­
rażone na działanie wilgoci i tak np.
w piwnicach przy ul. Lubicz 17 znaj
duje się największy magazyn towa­
rów, tak wrażliwych na wilgoć jak
dziewiarskie i pończosznicze.

Có prawda biurom CÓ przydżie
łono halę targówą i magazyn przy
ul. Daszyńskiego. Niestety, Cen­
trala Ogrodnicza, do której do­
tychczas lokal ten należał nie chce

go przekazać prawnemu obecnie

dzierżawcy,
Biuro wojewódzkie CO ma o-

trzymać nowowybudowane maga­
zyny przy ul. Wrocławskiej, ale i
ta sprawa przedstawia się niewe­
soło. Wobec braku odpowiednich
kredytów oddany zostanie w

1954 r. tylko 1 magazyn i tó w

stanie surowym. Sprawą tą po­
winno więc za’ąć się i to jak naj­
prędzej Prezydium MRN.

Wśród książek krakowskich pisarżą

LUDWIKA JERZEGO KERNA
ŁTŻ SZYSCY wiedzą o tym, że baj- i kiewiczem na czele. W bieżących
r" ka należy do najdawniejszych

'

dziesiątkach tai bajka zajęła .czolo-
rodizajów twórczości literackiej. Od we i należne sobie miejsce w dziale
czasów Eżópa i innych poetów sta- satyry.
róży twego świata, prżez cale śred-\ p0 -wojnie jednak mało czytaliśmyrożytnego świata, prżez cale śred.- | Po wojnie jednak mdło czytaliśmy
nlówiiecze i nowsze stulecia przewi- \ nowych i oryginalnych bajek ptsa-
jała się bajka, jako popularni) rO- rzy- naszej literatury, aż zabrał się
dzaj literacki, przynosząc zdrową.. do tego ga tunku twórczości Ludwik

prawdę, chociaż nieraz — z przu- Jerzy Kern, publikując od dłuższe-
czyn natury politycznej — ukrytą g0 już czasu co tydzień w każdym
pod alegorycznjfmi joostacia.mi, Uczy- numerze „Przekroju" sióóje bajki,
ła, wskazywała śmi,eśznostki i blę- . ozdobione kapitalnymi rysunkami
dy, a więc bećżyła, walczyła, potna-\ Daniela Mróża.
gała.

W nowszych czasach wielki rene-^

sćns bajki jako specjalnego tworu

literackiego rozpoczął LafOnta.inć,
który i w naszej literaturze znalazł
tłumaczy lub naśladowców nnwet
wśród największych pisarzy, z Mlc-

Z niemałą więc radością ® y‘, a męć Mszyła, walczyła, ponta-
Oó tydżień — tó, dużo. Nić Więc

dzińonego, że nie tasżi/sbkie bajki
Kerna z jego ■„prtękrojwwęj" twór­
czości napięte są na najwyższy dia-
pa>zon. Są wśród nich jednak bajki
odznaczające się wysokim polotem
poetyckim, śmiałym iiderżeńiem sa-

tyryozdym, trafnym, celnie wymie­
rzonym, dobrże bijącym i bardzo
aktualnym.
CTAŁÓ Się więc bardzo .dobrze że

znany krakowski satyryk ópraoó
Wół dla Wydawnictwa Literackiego
zbiór tych swoich drobnych, a jakże
potrzebnych Utworów, duj^c 'bardzo
przyjemny wybór z dótyćhczaśowej
Swej' bdjkópiiSurskiej twórczości w

tomiku zatytułowanym „tu są. bój­
ki'',. Nicmiitej . dobrze się stało,, że

__ ________ _. temi-k ten, pięknie' i stAraynie, wy.-
Stolicy w Krakowie zameldował o- ,dań.y, jak wszystkie książki mlo-
statnio o realizacji podjętych żo- ■dego Wydawnictwa krakowskiegót -u -

bowiązań w zakresie przekroczenia kazał się w szacie graficznej^ tegoż
planu zbiórki. Roczny piań prze- j Daniela Mrozu, którego
kroczono już 9 grudnia 1953 r. o

15 pi'óc„ uzyskując dodaLkbwo na

Społeczny Fundusz Odbudowy. Sto­
licy— 1 725 000 złotych. Łącznie
społeczeństwo Woj. krakowskiego
ofiarowało W ciągu roku na ten Cel
13 260 618 złotych.________ . >.

Dó wykonania zobowiązania przy
czyniła się wzmożoną praca Komi­
tetów Odbudowy Stolicy, ofiarność

społeczeństwa i Samorzutne Zwięk­
szenie świadczeń przez rolników i
młodzież szkolną.

Wojewódzki Komitet Funduszu

Budowy Szkól W Krakowie złożył
meldunek, o wykonaniu rocznego
planu zbiórki w dniu 28 grudnia
1953 r. Łącznie zebrano W ciągu ro­
ku 12 406 785. złotych,. Szćżególnie
Wyróżniły się przy tym powiato­
we komitety w Żywcu i Olkuszu

'oraz miejskie komitety W Krako­
wie. Tarnowie i Nówym Sączu.

I Dzięki, wysokiej . ofiarrióści- śpole-
' czeństwa i szerokiej pomocy Wó-

.jewódzkićj Rady Na4‘ód«tWej w Kra
kowie Wojewódzki. Komitet
szu Budowy Szkól znacznie

rżył inwestycje., . .

Dla uczczenia II Zjazdu
Komitet postanawia zmobilizować:
całe społeczeństwo do Zapewnienia
dzieciom dobrych Warunków nau>i
ki, a nauczycielom poprawy wa­
runków nauczania. Dzięki podję­
tym zobowiązaniom Szybciej zosta­
nie Ukończona budowa nowych
szkól W Krakowie i budynków
Szkolnych w kilkunastu Wsiach

woj. krakowskiego, (r)

znaczne przekroczony!
— meldują
wojewódzkie Komitety
Odbudowy Stolicy

Wojewódzki Komitet Odbudowy

Fundu-
rozsze-

Partii

Młoda Gwardia — „Pieśń tajgi” g.
15.1'5, 17.30, 19.45.

Chemik — „Iwan Groźny", godz, 15,
17, 19.15.

Muzeum Etnograficzne (plac Wol*
fura) ...Sztuka w stroju lufowym".

Wrstaiia w Dontu Szolayskich (plac
Szczepański).

Muzeum Archeologiczne przy PAN,
ul Cu. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Dom Plastików — Wystawa foto-

grafu.
Muzeum HiatoryczUe miasta Krako­

wa, ul św lana 1'2
Oddział Muzeum Narodowego przy

■i; Smoleńsk 9. i 11 p „Uhiiity dawne

jako, priil.ikt Sztuki I rzemiosła" i
„Szkło artystyczne dawne t współ-
.rzestię"

Pałać Sztuki — Wystawa retrospek­
tywna pt. „Krajobraz i życie wsi pol­
skim".

PGC.oroWlE RATUNKOWE

PUgoloWłe. Ratunkowe — ul. Siemi-
ia izkiegu I I Pieniny 222-22 I 211-12,
U1 ziela p >m.>cv we wszystkich ha-
glv<h wypadkach i naęłych zachorże-
ntach Uraz w ptzvpalkach

czyih
Ambulatorium Pogotowia

jest ca tą i >t>ę.

DYŻURY APTEK

Szczepańska I, Karmelicka

gą 88. Lubicż 7, ktakoWska
Cl
G

i

położni-

czynne

Surówka G„ Kraków, Wytwórnia
Obuwia w Chełmku przetrzymała zbyt
długo obuwie dziecięce i dopiero w

wyniku notatki „Echa" (S.ll.br.) i in­
terwencji sklepu, w którym były one

Zakunióne, zostały naprawione i zwró­
cone klientce. (2882)

Adam Marczewski, Kraków. Komi­
sja przydziału pracy dla rezerwistów
urzędowała do dnia 15.ll .br. przy ul.
Głowackiego w RKU. Obecnie powin­
niście zwrócić się w tej sprawie do
samodzielnego referatu zatrudnienia

przy ul. Lubelskiej. (3336)
Ob. Połtaski — Sprawdziliśmy. O-

świetlenie w Miejskiej Bibliotece Pu­
blicznej jest wystarczające. Jeżeli
Jednak dla któregoś z Czytelników ta­
kie oświetlenie jest za słabe, sekre­
tariat wypożyczy chętnie lampę sto­
łową. (3390).

uszki 18, t)ie'ła , 76, B trek
łowna 344. Pstrowskiego 27.

DYŻUR CHIRURGICZNY

Oddział chirurgiczny Szpitala im.
Narutowicza,

23. Dlu-
19. K:ś-
Fatęcid,

Korespondenci
donoszą

NIE PRZESTRZEGAJĄ
PRZEPISÓW

W ELU kierowców taksówek

Cirypstrzesiń nfżńniśów ia
4X7ELU kierowców taksówek nie

’ ’

przestrzega przepisów jazdy.
W dniu 1O.XII br. 0 godz. 10,40 na

rogu ulic Lubicz i Rakowi ckiej,
podczas postoju tramwaju na przy­
stanku, przemknęła z lewej strony
taksówka z nr. rej. T 16 — 322. Ta­
kie wyczyny nie są zgodne z prze­
pisami drogowymi.

Koreśp. Sophia (3401).

DLACZEGO NIE MA
PIĘCIOCALÓWEK?

iĄ7 KRAKOWIE i Okolicy nie mo-
’

żna nabyć tak potrzebnego ar­
tykułu, jakim śą większe gwoździe.
Jeżeli produkuje Się pod dostatkiem
małe gwoździe, to dlaczego nie mo­
żna produkować 5-cio i więcej ca­
lówek, których brak odczuwa się
mocno w gospodarstwie? (sż)

,. „ „ó •rysunki- od-
! znaszają Się nie tylko interesującą
: oryginalnością, ale także wielkim
; lądunkiepi dóivctpu, zaskakującymi
■Skojarzeniami graficznymi, pomysło­

wością i współpracują z tekstem w

najpełniejszym tego słowa znacze­
niu.

L,1ĘKNY to-młk Kerna dzieli się
* na dwa razdzmly, nazwane —

| zwyczajem starych ..bajkopisarzy —

IJ,księgami". Pwrwszy rozdział nosi
; tytuł „W porozumieniu z Lafoh-
I faiiiftehi". Znajdujemy w nim wybór
I bajek pisanych na tematy lafnntai-
nwwśkie, orygmainie przetworzone,
ża,s tośiiwaine aiktuttln te.

W księdze drugiej, zatytułowa­
nej „Własnym przemysłem", Cży-
twrny z przyj,emnośćią najlepsze z

i bajek Kerna, oryginalnie przez me-
'

go pomyślane, odbiegające od zasa­
dy zwierzęcych bohaterów bajki kła-

syc-bnej.
W nowej bajce Jerzego Ludwiku

Kerna występują nie tylko zwierzę­
ta i tó tdkże' takie, którym dotąd
nawet nie śniło się o tym. że staną
się- tdmdtdm ■ddweipnego satyrycz­
nego utwaru literackiego, jak np
pluskwy w hotelu — ale występują
także przedinidty najrozmaitsze
sprzęty, rzeczy, nawe.t. pewne poję­
cia. . -'-j.

W każdej z bajek tćgo rozdziału
odgadujemy cel, dla jakiego bajką
została napisana, wid,zimy trafność
Satyrycznego Spojrzeniu, baWi nas

alegoria przejrzysta, dowcipna.
Te drobne wierszyki pisane są po-

toczyśćić, zmienne i barwne w for-
uiie, najeżone dowcipem słowa t

chwytu .literackiego. Razie jedynie
niekiedy może pewna swawola, w sto

suwaniu wyrażeń zbyt potocznych
Ze słownika, zbytnio, .populamegp, Ty
jakby sztubackie, rozbrykanie ,saty­
ryka, złagodzone jest jednak wielo­
ma wysoce poetyckimi ujęciami,
zwrotami jakich nie powstydziłby
się nieraz nawet subtelny wiersz
liryczny.

„Tu są bajki" — to szczęśliwy
debiut, oryginalny na tle naszej bie­
żącej twórczości satyrycznej a zara­
zem to książeczka piękna, mogąca
śmiało i Zasłużenie lićzyi na wielką
popularność.

(W. Zech.)
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6,55 Początek audycji. 7,00 Wiado­
mości. 7,95 Program dnia. 7,10 Muzy­
ką. 7,50 Kalendarz Radiowy. 7;55 Pro­
gram i' komuńikaty.. 8,QÓ Dziennik.
3,20 Noworoczny koncert. 9,40 Dla
dzieci w wieku przedszkolnym —

baśń muzyczna pióra Janiny Poraziń-
skiej, IQ,10 Poezja i Muzyka. 10,40
Recitąl fortepianowy. Wl. Kędry.

11,00 Pogadanka prof. Wyrozemb-
. sklegb. l>,z0 Muzyka operowa. 12,04
Przegląd, . czasopism noworocznych-
12.15 Poranek symfoniczny. 13,17
„Dołączamy się do życzeń" — audy­
cją sportowa. 13,30 ,,W przodujących
swietl,caćh“. 14,15 „Dusiego roku" —

au;l. dla wsi. 1.4,30 Koncert dla wsżyśt
kich-’ 15,15 .Dla dzieci — aud. słowno-

muzyczna w opracowaniu L. Krze­
mienieckiej.

16,0(1 Pieśni i piosenki radzieckie.
16.15 „spotkanie sylwestrowe11 —■aur

dycja . ółow.tiG ■muzyczna, w opraco­
waniu Cż. Berendy i Cz. Kruszelnic-
•'■'iego. 17,00 WladoniOśćL 17,05 Muzy­
ką, 18,Ó0 „Takie czasy" — śłuc iowi- .

śkó Jttfandóta. 20,00 Stan pogody',
tlz:e ińtk. 20,28 Wiad. sportowe. 29.38
Muzyka taneczna. 21,30 Pieśni w wyk.
EWy .Bandrowskiej-Turskiej. 21,5Ó „Z
źj’cfa ZSRR". 22,20 Muzyka rozryw­
kowa. 22,50 Muzyka taneczna. 23,50
Ustatmę.. Wiadomości.

Krakowscy modelarze

przygotowują się
do wielkich zawodów

Rozpoczęły się już przygotowania
uo Ogólnopolskich zawodów modeli
latających, które odbędą się w Je­
żewie pod Jelenią Górą w pierw­
szych dniach lutego. Organizatorem
tych zawodów będzie Wojewódzki
Zarząd Ligi Przyjaciół Żołnierza w

Krakowie, gdyż krakowscy zawod­
nicy ńa ostatnich zawodach modeli
latających w Zakopanem zajęli
pierwsze miejsce w skali ogólnopol­
skiej.

Zawody ogólnokrajowe zostaną
poprzedzone okręgowymi elimina­
cjami; ńa których będą wyłonione
ż każdego okręgu 4-osobowe ekipy
zawodników. Wyjątek stanowić, bę­
dzie jedynie osobna ekipa z Nowej
Huty, . .

-

Ogółem w zawodach weźmie u-

dział około 80 modelarzy.
Obecnie organizatorzy zawodów

mpdęli latających przeprowadzają
rozmowy z podobnymi Organizacja- :

mi w Czechosłowacji 1 w Niemiec-'
kiej .Republice Demokratycznej. Na­
leży Się. spodziewać, iż w przyszłych
zawodach modeli latających w Jeżo-
wie wystąpią reprezentacje NRD i
Czechosłowacji.



&hoS9 Szczegóły zwycięstwa
moskiewskiego
Dynamo
nad drużyną AIK

ze Sztokholmu
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Walery Wątróbka ma glos

i perspektywy na rok 1954
Cieszy nas poprawa
na polu umasowienia sportu
WESZŁO już w dobry zwyczaj, że na schyłku roku spoglądamy retro­

spektywnie na minione osiągni ęcia, aby zbilansować i zamknąć
okes. Rok 1953 był dla naszego sportu dość obfity w wydarzenia i przez
to może służyć za wierną ilustrację dodatnich i ujemnych stron naszego
sportu.

Był to jednak dość dziwny okres —nie szczędził nam bowiem wielu roz­
czarowań i dostarczył niejednego dowodu na to, że nie dość harmonijnie
rozwija się u nas kultura fizyczna, że wyniki na odcinku wyczynu Są nie­
zadowalające, a akcje masowe jak np zdobywanie SPO i BSPO nie prze­
biegały tak, jak mieliśmy prawo oczekiwać.

Również w zakresie poprawienia po
ziomu sportu szkolnego mamy wiele
do odrobienia. Zajęcia WF w niektó­
rych szkołach stoją na stanowczo nie­
zadowalającym poziomie. Plan klasyfi
kacji zawodników niestety „leży",
gdyż zdołano wykonać go zaledwie w

30 procentach.

Apel turystów
z Nouiej Huty
JO O wielkiej fali zobowiązań podej-

mowanych przez cały kraj dla ucz

czenia II Zjazdu Partii, włączyli się
również turyści Nowej Huty. Turyści
nowohutniccy postanowili w czasie u-

rządzanych przez nich wycieczek sze

ręko propagować spółdzielczość pro­
dukcyjną i wskazywać na wyższość
gospodarki zespołowej nad indywidu­
alną.

Wśród zobowiązań o charakterze tu

rystyczno - krajoznawczym na uwagę
zasługuje zobowiązanie zorganizowa­
nia masowej wycieczki do Muzeum
Lenina w Poroninie, zatknięcie flagi
na szczycie Babiej Góry oraz przej­
ście „Szlaku Wolnościowego" w Ta­
trach od Chochołowa do Poronina.

Turyści Nowej Huty wzywają jed­
nocześnie do podejmowania zobowią­
zań na cześć II Zjazdu PZPR wszyst
kie oddziały PTTK w całym kraju.

„DZIWNY" ROK

siennych brało udział prawie półtora
miliona uczestników. W wieloboju z

okazji 10-lecia WP uczestników było
jeszcze więcej, liczba sięgnęła do mi­
lion sześćset tysięcy startujących! W
Biegach Narodowych brało udział po
nad 800 tysięcy zawodników, a przez
boiska szkolne w czasie spartakiad
młodzieży przewinęło się około 150

tysięcy uczniów.

POWAŻNE OSIĄGNIĘCIA

powiększyła się pro-
sportowego, chociaż

Wśród zawiei śnieżne]
przy kilkunastu stopniach
mrozu

zakopiańscy kolejarze
wciągnęli na szczyt
Kasprotuego
Wierchu

4 tony stalowej liny
i uruchomili tu terminie

kolejkę linotuą
W CZASIE przeprowadzanego

statnin rpmnntn knlftiki linot;

Był to więc, jakżeśmy już powie­
dzieli, rok „dziwny", gdyż obok wie
lu braków i zaniedbań, o których
mowa powyżej, nasi sportowcy zdo­
byli się w kilku wypadkach na pięk
ne rezultaty, jakie nieczęsto noto­
waliśmy w dziejach naszego sportu.
Obok wyników Sidły, Petrusewicza,
pięściarzy na mistrzostwach Europy,
Zabłockiego i Pawłowskiego, Iiocer-
ki czy Królaka, Wilczewskiego i Kia

bińskiego na ostatnich etapach Wy­
ścigu Pokoju, było nam dane prze­
żyć dotkliwe rozczarowania.

Klęska w Lugano, stanowczo nie­
zadowalające rezultaty licznej ekipy
na Igrzyskach Przyjaźni w Bukaresz­
cie, fatalne porażki piłkarzy w Alba­
nii, nieprzyjemna przegrana pięścia­
rzy w Helsinkach, czy ostatnia — ho­
keistów z Węgrami w Budapeszcie —

wszystkie te niepowodzenia wskazy­
wały na to, że zawodnicy nie dość su­
miennie jeszcze trenują, trenerzy nie
dość systematycznie pogłębiają swą
wiedzę, a organizatorzy naszego spor­
tu w wielu wypadkach po prostu źle
pracują, a często wykazują niezado­
walający stopień fachowości.

Żeby różowiej spojrzeć w przy­
szłość należy właśnie z całą ostrością
zdawać sobie sprawę ze słabości w

wielu dziedzinach sportu i z popełnio
nych zbyt często błędów.

„trenerskiej dojrzalo-

1953 padło 283 rekor-

prawda na stosunko-

ilość przypada ponad
jedną dyscyplinę spor

O 30 procent
dukcja sprzętu
pod względem jakości i asortymen­
tu pozostawia ona wiele do życze­
nia. W ciągu roku przeszkolono 8 ty
śięcy organizatorów SPO i instruk­
torów. Mury czterech naszych wyż­
szych uczelni KF opuściło ponad
300 absolwentów, a 10 kursów tre­
nerskich ukończyło ponad 200 osób
z patentami
ści“.

Ogółem w r.

dów Polski (co
wo znaczną tę
70 rekordów na

tu — podnoszenie ciężarów).
Nie sugerujmy się jednak liczbami,

które w niektórych wypadkach — od
nosi się to przede wszystkim do im­
prez masowych — przedstawiają się
rzeczywiście dość imponująco. Cieszv
nas poprawa na polu umasowienia
sportu, jednak pragnęlibyśmy, aby
również nasze „reprezentacyjne osiąg
nięcia" tj. wyniki na arenie między
narodowej — przedstawiały się le­
piej, niż dotychczas.

Gwidon Miklaszewski

— Przecież jest dopiero pól
do dwunastej!

— Tak, Alinko, ale my jui
nie -mogliśmy się doczekać!!

NASZE ŻYCZENIA

ROGATE tegoroczne kontakty za-
*-* graniczne sportowców radzieckich

powiększyły się ostatnio o jeszcze jed
no przyjacielskie spotkanie. W Mo­

skwie grała hoke­
jowa drużyna szwe­
dzka AIK ze Sztok
holmu, która w me

czu z moskiew­
skim Dynamo prze­
grała 0:4. By! to

drugi występ spor­
towców szwedz­
kich w tym roku w

Moskwie, bowiem
w lecie bawiła w

ZSRR piłkarska dru
żyna Djurgaarden, która rozegrała kil
ka spotkań z zespołami ZSRR.

Trybuny stadionu Dynamo wypeł­
niły dziesiątki tysięcy widzów. W

pierwszych minutach meczu drużyna
gości miała okazję do zdobycia bram
ki lecz stopniowo zaczęła się zaryso­
wywać przewaga gospodarzy. Dyna-
mowcy strzelają wkrótce pierwszą
bramkę, której autorem jest kapitan
drużyny Uwarow. Za chwilę Krylów
podwyższa wynik na 2:0, a Szwedzi
ograniczają się jedynie do obrony.
Oklaski widowni zbiera bramkarz
AIK—Svenson, ratując w wielu nie­
bezpiecznych momentach. Jeszcze
dwa razy krążek wpada do bramki
drużyny szwedzkiej i mecz kończy się
zwycięstwem Dynamo 4:0.

AIK rozegra drugi mecz 1 stycznia,
mając za przeciwnika moskiewski Ze
nit.

Święta, święta i po, świętach... Cho

ciąż właściwie to jeszcze nie całkiem

Mamy przecież przed sobą Sylwe­
stra i Nowy Rok. Bo święta w tern
roku można powiedzieć mocno obro­
dzili. Samego Bożego Narodzenia
było trzy dni Jest kiedy rodzinę od
wiedzie i samemu można gości przy
jąć. Chociaż jak kto la już nie ma­
gie — nie mam na czem A przez
kogo? Przez mojego chrześniaka
Miećka. Ale musze detalicznie opo­
wiedzieć co i jak było

W pierwsze święto przyszło do nasz

na Szmulki parę osób. Byli niejakie
państwo Skublińscy, był koleżka Gry
mas z żoną, sąsiadka nasza panna
Sabina, a później nadleciał szwagier
Piekutoszczak z Miećkiem.

Na razie zaczem przyśli mowie do

pana Grymasu:
— Mam do pana familijną prośbę,

rozchodzi sie o to, żeby Miećkowi

gwiazdkowe prezenta wręczyć z prze
pisowem fasonem.

— To znaczy, że jak?
— Zwyczajnie, za Dziadka Mroza

się pan zostaniesz Przebierzesz się
pan w pluszowe salopę Gieni, ręcz
nikiem się pana w pasie przewiąże,
na głowę założysz pan skonksowe

mujkie Gieni i Dziadek Mróz w de-
seczkiei

— Bez brody
glądał — mówi
mas

— Taktycznie,
sie panu brodę

— I na brodzie bede miał mowę
Churchilla wydrukowane, albo foto­
grafie przodowników pracy?

będę za młodo wy
na to koleżka Gry

To może z gazety
wytnie.

Dla uczczenia II Zjazdu PZPR

— Rzeczy siście, gazeta do kita.

Czekaj pan
brody Powi<
steś pan nie

Wujo Przym
lepiej, bo lej
mrozów nie pamiętają.

Wręczysz mu pan prezenta l a-

dzielisz moralnej nauki, żeby się do­
brze prowadził, nie dłubał w nosie,
słuchał starszych i temuż oodobnież.
To dobry chłopak, tylko straszny
szprync i psie figle go sie trzymają.
Ale ma naczwyczajne smykałkie do
mechaniki i będzte z niego inżynier,
szkoda mrugać.

Totyż uważasz pan kupiliśmy ma

pouczające zabawki Ode mnie do­
stał traktor z przyczepką, a od Gieni

„Rzemiosło". To jest skrzyneczka z

narzędziami Młotek, piłka, hebel,
sztamajza, wszystko tam jest. Będzie
mógł majstrować ile dusza zamarzy.
Ale cicho, zdaje się że idą!

Pan Grymas skoczył do kuchni się
przebrać i wyszedł w krótkiem czasie
jak formalny Wujo Przymrozek i ta­
kie mowę do Miećka założył.

— Ja jestem Wujo Przymrozek, za
bawki niese dla grzecznych dzieci,
czy są tu takie?

Wtenczas Gienia odzywa się w te

słowa:
— Owszem jest jeden chłopczyk,

ale nie bardzo grzeczny, bo się tram-
wai czepia. No to pan C ~

to:
— Paniętaj dziecko ucz się

brze, słtchaj starszych,
dłub, my ręce przed jedzeniem,

•— będziesz pan bez
się Miećkowi, że je-

Dziadek Mroź, tylko...
ozek. To nawet wyjdzie
kie zimy mamy i dzieci

Grymas na

sportowcy akademiccy
podejmują wiele zobowiązań

MASOWE podejmowanie zobowiązań sportowych dla uczczenia
II Zjazdu PZPR przebiega wśród krakowskiej młodzieży akade­

mickiej w atmosferze zapału i szlachetnej rywalizacji między poszcze­
gólnymi uczelniami.

NA uczelniach odbyły się ostatnio

poszerzone prezydia zarządów
kół AZS, na których omówione zo­
stały realne możliwości zdobycia
przez młodzież akademicką w roku
1954 klas sportowych, odznak SPO
oraz zwiększenia stanu liczebnego
zrzeszenia.

\Ą7 CZASIE przeprowadzanego o-
•’ statnio remontu kolejki linowej

na Kasprowy Wierch okazało się, że

jej górny odcinek wymaga remontu.
Konieczna była wymiana liny napę­
dowej długości 2300 m i o wadze ok.
4 ton. Groziło unieruchomienie kolej­
ki, ponieważ odpowiedniej liny nie
było w zapasie, a nowa, zgodnie z

uprzednio złożonym zamówieniem, So­
snowiecka Fabryka Lin miała dostar­
czyć dopiero w końcu 1954 r.

Kolejarze zakopiańscy po przeana­
lizowaniu istniejących możliwości wy
stąpili z inicjatywą odbycia wspólnej
narady z przedstawicielami Sosnowiec
kiej Fabryki Lin. Na naradzie tej
opracowano i powzięto zobowiązanie
uruchomienia kolejki na dzień 25 gru
dnia br. Obie załogi postanowiły w

ten sposób uczcić II Zjazd PZPR,
18 grudnia br. nowowyprodukowana

lina znajdowała się już w Kuźnicach.
W celu przyśpieszenia wykonania ro­
bót zdecydowano się po raz pierwszy
przewieźć linę z Kuźnic do Myślenic­
kich Turni przy pomocy kolejki, 'a
nie transportować ją ciągnikami me­
chanicznymi po ciężkim terenie gór­
skim. W tym celu zdjęto wagon oso­
bowy kolejki i lina pojechała na bęb­
nie umieszczonym na zawieszeniu pu
dla wagonowego. 19 grudnia br. lina
została przewieziona do Myślenickich
Turni, a stąd następnego dnia rozpo­
częło się wciąganie jej na szczyt Ka­
sprowego. Pracę przeprowadzono
spadzistym, skalnym i ośnieżonym
renie.

W Tatrach szalała w tym dniu
■wieja śnieżna i silny wiatr. Tempera­
tura wynosiła kilkanaście stopni po­
niżej zera, a gęsta mgła utrudniała
widoczność. Dzień ten miał zadecydo
wać o wykonaniu zobowiązania i dla­
tego kolejarze zakopiańscy nie żało­
wali swego wysiłku. Dzięki dobrej or­
ganizacji i niezawodnemu funkcjono­
waniu przygotowanych urządzeń me­
chanicznych lina została wciągnięta
na Kasprowy o godz. 22.

23 grudnia br. wykonano już pierw­
sze próbne jazdy, a następnego dnia
specjalna komisja, złożona z fachów
ców. odebrała zakończone roboty. Tak
jak postanowiono w zobowiązaniu, 25
grudnia br. Polskie Koleje Linowe roz

poczęły normalną komunikację pasa
żerską pomiędzy Kuźnicami a Kas­
prowym- Wierchem.

Udostępnienie kolejki linowej na

Kasprowy Wierch tysiącom wczaso­
wiczów i turystów w tegorocznym se

zonie zimowym jest poważną zasługą
brygady montażowej Polskich Kolei
l inowych pod kierownictwem starsze

go mechanika i zastępcy posła na

Sejm — Wojciecha Trybusa.

Tradycyjnym zwyczajem wraz z

setkami tysięcy miłośników sportu
w naszym kraju życzymy sobie z No

wym Rokiem rzeczywistego przeło­
mu na lepsze w polskim sporcie. Ży
czymy sobie i lepszych rezultatów,
których mamy prawo oczekiwać,
gdyż sport nasz korzysta z olbrzy­
miej pomocy Państwa, i lepszej niż

dotąd energiczniejszej pracy ogniw
organizacyjnych.
A ponieważ rok 1953 wkracza już w

przeszłość, przypomnijmy sobie nie­
które konkretne fakty składające się
na ogólny bilans „strat i zysków".

Na starcie masowych imprez stanę
ło jednak więcej zawodników niż w

latach, poprzednich. W Marszach Je-

na

te-

za-

do­
nic

___

. , , Pif
mleko tilko świeżo przegotowane i
tramwai się nie czepiaj. Chcesi
mieć milową politurowaną nogie.
zwyczajra ci sie szczeniaku znudzi­
ła?!

— Wuju Przymrozek jak można
się wyrażać do dziecka — wtrąciła
się na lo Gienia. Ale pan Grymas
dalej wyłuszczał:

— Tc rażą jeszcze dostaniesz za­
bawki, ale pamiętaj popraw się. Po­
prawisz się?

— Pogawie się, panie Grymas —

odpowiara na to Mieciek.
— Jako panie Grymas, a ty skąi

mnie zrusz?
— Zt spółdzielni na Kaczej

wszystlo tam bierzemy, pan jest
kierowiiktem, ńa cukrze pan nie do-

waża.
Jak tak Mieciek fatalnie pant

Grymaa zagiął, wszyscy w śmiech.

Zęby t> jakoś zagłuszyć, poprosiłem
gości o stołu i puściłem w ruch
świąteczne,o półłiterka Goście je:
dli, pili, Mieciek cóś tam przybijał
sw'jtmi farzędziami Dopieru po kr,
leni ich tę pokazało, że pan Gry­
mas ęiie \noże wstać z krzesła. Na

razie ■mlśleliśmy, że go sparaliżo­
wało, alej na szczęście był tylko przy
bity do trzęsła Mieciek czterema

gozdzianj marynarkie mu przybił
Chciałeni dać pętakowi lanie, ale
Gienia J> odbroniła. Piekutoszczak
wymontifyal Pana Grymasa Z krze­
sełka i itowuż zaczęliśmy kolędy, a

tu patrz# st6ł przewraca Wszyst­
kie zaktj-bi zlecieli na podłogie. na­
czynie tyłłakło się w drobny mak
Goście si? zerwali i przewrócili
choinkie. Zimny ogień wpadł panu
Grymasili za kołnierz, tak. że chło­
pina napodwórko wyskoczył i roze­
brał się*0 naga. Co się pokazało —

Mieciek n0Sie °d stołu piłką oder-

żnął.
Z tęgi widać że „Rzemiosło” za­

bawka (taczająca, ale niebezpieczna
podczas^wiątecznych przyjęć. Syl­
westra u siebie nie urządzamy.
Idziem . Państwa Grymasów, ale
zażądali żeby kategorycznie bez
Miećkaj

w nosie

Na zebraniu w Wyższej Szkole

Rolniczej wygłoszono referat na

temat kultury fizycznej i sportu.
W ożywionej dyskusji poruszano
takie problemy, jak wpływ spor­
tu na wychowanie nowego czło­
wieka oraz wskazano na osiąg­
nięcia i braki sportu akademic­
kiego. Zebrani zobowiązali się
zdobyć w roku 1954 200 odznak
SPO, w tym 170 I stopnia i 30

stopnia drugiego, zdobyć 73 kla­
sy sportowe w różnych dyscypli
nach sportu oraz zwerbować 200

nowych członków. Postanowiono
także wzmóc pracę polityczno-wy
chowawczą.

D ODOBNY przebieg miały nara-
*• dy na innych uczelniach kra­
kowskich. Np . studenci Akademii

Medycznej zobowiązali się zdobyć
270 odznak SPO, uzyskać 30 klas

sportowych i zwiększyć ilość człon­
ków koła sportowego do 400 osób.

Młodzież akademicka podjęła tak
że wiele zobowiązań indywidual­
nych, które idą w kierunku osiąga
nia coraz lepszych wyników sporto
wych poprzez zdobywanie wyższych
klas sportowych. Bardziej zaawan­
sowani w poszczególnych dyscypli­
nach koledzy postanowili w ramach

pracy społecznej prowadzić trenin­
gi sekcji uczelnianych.

Podjęto również wiele zobowiązań
dotyczących pracy przy budowie

względnie remoncie obiektów spor­
towych.

Mieciek cóś tam przybijał

ROZDZIAŁ IV.

Piotr punktualnie o ósmej zgłosił się w kancelarii Centrum
Badań Lotniczo - Lekarskich i jako jeden z pierwszych tego
dnia rozpoczął zwykłą, raz na trzy miesiące odbywaną piel­
grzymkę po gabinetach specjalistów.

Chirurg - ortopedolog obejrzał go tylko powierzchownie.
— Żadnych wypadków od ostatniego badania? Żadnych

dolegliwości? Na pewno? No to idźcie dalej.
Podpis na karcie kontrolnej 1 — załatwione. Potem — ser­

ce, płuca i Roentgen: „Bez zmian".

Z kolei — badanie krwi.. W jasnym pokoju o białych ścia­
nach i podłodze wyłożonej linoleum, przy stole ustawionym
pod oknem pracowała ta sama energiczna laborantka, panna
Klara, o krótko przystrzyżonych gładkich włosach i ciemnych
oczach za grubymi szkłami okularów, którą Piotr widywał tu

wielokrotnie. Skinęła mu głową i uśmiechnęła się do niego
przyjaźnie.

— Siadajcie, zaraz was zoperujemy.
Piotr podał jej kartę kontrolną i usiadł. Przez otwarte drzwi

sąsiedniego pokoju dolatywały odgłosy wody cieknącej z kra­
nu i szorowania rąk szczotką.

— No i co, dostałaś się ostatecznie? — spytała panna Klara.
— Na „Alkada z Zalamei"? Ale gdzie tam! — odezwał się

miły glos o jasnym brzmieniu. — Bilety wykupione na ty­
dzień naprzód...

Jednocześnie ustało ciurkanie wody i w drzwiach ukazała

się młodziutka jasnowłosa dziewczyna. Była średniego wzro­
stu, zgrabna, pełna wdzięku pomimo zbyt obszernego białego
kitla, który sięgał jej poniżej kolan. Miała świeżą cerę, skore
do uśmiechu, ładne, różowe usta, szerokie białe czoło, oczy
ciemno - niebieskie o długich rzęsach i lśniące włosy upięte
z tyłu w niewielki węzeł na kształtnej główce. Wycierała rę­
ce zaczerwienione trochę od mycia i niedostrzegając Piotra,
który się nie poruszył, mówiła dalej:

— W rezultacie poszłyśmy do kina. Zdaje się, że na

derona trzeba będzie poczekać jeszcze ze dwa tygodnie,
rzę o tym żeby zobaczyć tę sztukę, ale cóż...

Westchnęła, lekko unosząc brwi w górę i opuszczając
wieki, co nadawało jej pogodnej twarzy wyraz trochę dzie­
cinnego zawodu 1 rozczarowania.

Piotr uśmiechnął się. Mógł z łatwością przyczynić się do

spełnienia tych „marzeń"; znał dobrze sekretarza teatru i nie-

WIECH

Cal-
Ma-

po-

Błyszcząca niklowa Igła zwolnic1 2e sprężyny uderzyła go
lekko w palec. Kropla krwi ukaz3 sić w miejscu przebicia
naskórka. Hanka wciągnęła ją d
i przeniosła do probówki z jakir
mu watę.

— Przyłożyć tutaj 1 trzymać ~ poleciła tonem doświad­
czonego chirurga.

Spojrzała na niego spod oka i z%óciła się do Klary:
— Czy on jest naczelnym dyfMorem teatrów państwo­

wych? — spytała wskazując Piot®
— Jestem człowiekiem, który 1 izie miał dziś wolny wie­

czór i dwa bilety do teatru — oś'ldczył dobitnie, tonem nie­
zwykle uroczystym, który sfanot tak silny kontrast z jego
uśmiechem podkreślającym te sł< a, że nie wiedziała czy ma

się także uśmiechnąć, czy też pr^ć to oświadczenie poważ­
nie.

Ostatecznie wybrała to pierws-
— Dobrze, człowieku z wolny, wieczorem, pójdę z panem

na „Alkada z Zalamei". Będę wótatrze na pięć minut przed
przedstawieniem. Czy pan jest p sriualny?

— Nie bardzo — przyznał. —tym razem będę.
Drzwi od korytarza otwarły siC^eszło kilku pilotów I me­

chaników pokładowych. Piotr z£ał swoją kartę kontrolną,
powiedział „Do widzenia" i wyfi lł- Nie zdążył nawet uści­
snąć ręki tej miłej osóbki, która p razu zdobyła jego sympa­
tię: tamci obstąpili ją ze wszystos1 stron.

— Zobaczę się z nią wieczorel “

pomyślał.
Postanowił, że po teatrze zapi 13 na kolację do „Pica-

dora" — małej restauracji uczę^-anej przez aktorów. Tro­
chę schlebiało jego próżności, że^ógł się popisać w tym lo­
kalu zarezerwowanym na spalę tolikiem, do którego przy­
siadali się chętnie znani artyści.

Bywał tam najczęściej sam, rozlej z Mary. Nie lubił się
z nią pokazywać w tym środow^u, ponieważ wydawało
mu się, że ją tam traktują trocłi lekceważąco. Był przeczu­
lony na tym punkcie, bo w grun 3 rzeczy nikt z jego znajo­
mych nie dawał wyraźnych pow,ów do takiego mniemania.
Lecz Piotr czuł, że Mary nie cif'7 sie wśród tych ludzi

... . kładł to głvn1e na karb Jej miernego
talentu scenicznego. Może gdybylie występowała na estra-

ATmej i nosiła mniej klej-
M. czy t,eż przyjaciółki

mai wszystkich' wybitniejszych aktorów. Miał zapewniony
wstęp nawet na premiery.

Dziewczyna wróciła do umywalni aby powiesić ręcznik
i poprawić włosy przed lustrem, a laborantka w grubych oku­
larach wymieniła z Piotrem porozumiewawcze spojrzenie.
Wiedziała o jego stosunkach teatralnych; pamiętała Jerzego
Maresza na scenie.

Była starzejącą się panną o dobrym sercu i miała roman­
tyczną skłonność do kojarzenia młodych par, które dobierała

według swych sympatii. Pomyślała, że ci dwoje w sam raz

pasowaliby do siebie.
— Hanka! — powiedziała głośno. — Ktoś tu na ciebie cze­

ka, zdaje się że nawet w sprawie „Alkada".
— W sprawie „Alkada"? — zdumiała się jasnowłosa. — Co

też ty... Urwała w połowie zdania, zobaczywszy wreszcie Pio­
tra.

— Pan do badania? — spytała trochę zmieszana 1 zaróżo­
wiona.

— Tak — odrzekł Piotr. — Ale jeżeli mnie pani nie uśmier­
ci na miejscu, to postaram się także o bilety na Calderona.

— O — jej, naprawdę?
— Naprawdę.
Zdawała się wahać, co jego z kolei zdziwiło.
— Niech no pan da rękę — powiedziała.
Wyciągnął do niej prawą dłoń, przypuszczając, że ma to szczególną sympatią i

być przypieczętowaniem sprawy owych biletów. ,

— Nie: lewą — powiedziała, zwilżając spirytusem strzępek dach, a przy tym ubierała się sk'

waty. — Trochę pana ukłuję, ale nie będzie bolało.
— Aha — mruknął. — A do teatru pani ze mną pójdzie?

Zaraz zobaczymy; jeżeli pana nie uśmiercę,,, u

notów, przyjęcie jej jako towa>

Piotra byłoby cieplejsze,
£13)

cienkiej szklanej rurki

płynem. Potem wręczyła


